SWIETŁANA SWIETLICZNAJA 
|| młoda aktorka radziecka 


NR 47 (833) © ROK XIX © 22 LISTOP 1964 


KUPILIŚMY 


„Włoszki i miłość 
odpowiednik znanego u nas 


Nagroda im. Andrzeja Munka 


Uchwałą Senatu Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej i Fil- 
mowej im. Leona Schillera w Łodzi utworzona została Nagroda 


Włoski 


lmowa imienia Andrzeja Munka — za najbardziej interesu- filmu „Francuzka i miłość”, 
jący debiut reżyserski roku. Po raz pierwszy będzie ona przy- Historia dwunastu kobiet, z 
znana 2 grudnia br. — w dniu uroczystego obchodu XV-lecia których każda kochała ina- 
GEOL czej. Film nowelowy, oparty 


na autentycznym „materiale 
ankietowym"; autorem pomy- 
Słu jest „ojciec necrealizmu" 
— Cesare Zavattini. Grają: In- 
Rer Nystrom, Andrea Giordo- 
na, Marie di Giuseppe i Tania 
Keggi. Reżyserowali: Ferreri, 
Maselli, Risi i Vancini. 


Na nagrodę składa się premia pieniężna w wysokości 10 ty- 
sięcy złotych, dyplom oraz medal. Przyznaje ją jury powoły- 
wane corocznie przez rektora PWSTiF spośród członków Senatu 
uczelni, wybitnych reżyserów filmowych, przedstawicieli innych 
dziedzin twórczości artystycznej oraz krytyków filmowych. 


e, 


N W FILMIE e 


„Dawid i . W interna- 
cie dla mlodzicży chorej psy- 
chicznie spotykają się chłopak 
i dziewczyna; dzięki mi 


" „ p 
ra 
1 stopnia rozpoczął się w Pakistanie Festival Filmowy „No- SPORT NA EKRANIE Sob Rh o A 
woczesnych Klasyków", zorganizowany przez Pakistański Iiisty- Ę j ; aMGS KRÓW, Y 
tut Filmowy. Biorą w nim udział wyłącznie lynniejsze filmy Od dłuższego czasu działa w Warszawie Wytwórnia Fil- merykańskie który zdobyl 


i Turystycznych, mająca tymczasową 
siedzibę na Stadionie Dziesięciolecia. Wytwórnia produ- 


wielki rozgłos na świecie (na- 
groda Opera Prima w Wene- 


ostatnich lat, zaproszone przez organizatorów. Polska wysłala 


4 mów Sportowych 
„Kanał” reż, Andrzeja Wajdy i „Araby” reż. Zbigniewa Rap- 


lewskiego. pa h u cji — 1962). W rolach głów- 

Filmy festiwalowe będą wyświetlane w trzech największych _ Kule filmy instruktażowe i szkoleniowe na zlecenie nych; Janci Markolin | Ken 

miastach Pakistanu: Lahore, Karaczi | Dacca, GKKFIT oraz dostarcza tele tematy sportowe do  Dullea (obydwoje nagrodzeni ) 
dzienników i „Niedzieli sportowej” (około 1o aktów na festiwalu w San Francisco 
rocznie). — 1962) Reżyserował Frank | 


Ostatnio wytwórnia rozpoczęła również samodzielną  Porry. 
produkcję krótkich filmów dokumentalnych. Jednym + 
pierwszych jest „Spartakiada XX-lecia" (zdjęcie wyż 
barwny reportaż o tegorocznych uroczystościach lipco- 


wych w reżyserii Jerzego Wolena. 


W Brazylii wyróżnienie 
dla Mieczysława Voita 


i Oskarżony”. Dyrektor bu- 
3» dowy wielkiej elektrowni mu- i 
episy, by wykonać 

i 


sl łamać pri 
plan. Efekt: czeka go proct 
więzienie. Jeden z najodwa: 
niejszych filmów kinematogra- ! 
fit czechosłowackiej (Wielka 
Nagroda w Karlovych Varach 
— 1864). Grają: Vlado Móller, 


Mieczysław Voit otrzymał (ex aequo z Amerykaninem Edmon- POCZTE ZER E CI SOEÓZI 
dem O'Brien) nagrodę brazylijskiego dziennika „Estado de Sao LE  DADAYTY OŻ 
Paulo” za rolę w filmie „Matka Joanna od Aniołów” — jako e) NE PO UDN ADA 
najlepszy aktor zagraniczny roku 1%63. „Premio Saci" jest, obok | a łodzian Li-ion OE) 
„Tribunascope” (przyznawanej w Kurytybie), najpoważniejszą 


— ukończone 


N W FILMIE © TYDZIE 


brazylijską nagrodą filmową. Milan Jedliczka, Pavel Bartl i 
Przypominamy, że jest to już drugie w ostatnim okresie wy- Zora Jirakova. Reżyserowali 

różnienie polskich artystów i filmu Kawalerowicza w Brazył Aleksander Ścibor-Rylski ukończył swój drugi film ja. Jan Kadar i Elmar Klcs ' 

> Wigroda jTribunascope” zostala uprzednio przyznana Lucynie  bularny — „Późne popoludnie". Fllm zostuł skierowdny (Śmierć nazywa się Engel 1 

Winniekiej za najlepszą zagraniczną kreację kobiecą sezonu 1963. _ do. rozpowszechniania. chen'). * 


NENA ATE MIE 
napisany specjalnie dla „Jeune Cinć- H 1/ 
mat es enarmauc dnoce Dni Filmu 
mes copains et les autres* zawiera 
cenne informacje o pracy nad scena- 
riuszem (którego był współautorem) 

W Paryżu ukazał się w październi- oraz o próbach ukazania na ekranie 
ku nowy miesięcznik „Jeune Cinć- innych współczesnych Polaków. Po 
ma", wydawany przez Francuską Fec- tym artykule zamieszczono omówie- 
<lerację Młodzieżowych Klubów Fil- nie (pióra Marca Wittmera) odbioru 
mowych (FFCCJ). tego filmu przez młodzież francuską 

W pierwszym numerze znajdujemy (na podstawie dyskusji w Marly w 
artykuły poświęcone polskim „Nic- raku 1964) oraz przez młodzież polską 
winnym jarodziejom! Andrzeja (według sprawozdania Ryszarda Ko- 
Wajdy (jest to jeden z filmów zaku-  niczka opublikowanego w „Wycho- 
NOSIE RAA AOI NC 


POLONICA 


Polskiego 


SPOTKANIA 
POZNAŃSKIE 


(ei) W całym kraju trwa- 
Kazimierz Mucha y"bni klimy Welskiego 


6 s „  — wielka impreza 2 
SALTO: padPYARDOKALOG WY: oka A „aDyBTEKSI 
JJ W październiku obcho- 


towych zrealizował o: h 
tatnio samodzielnie trzy dzono je m. in. w paru 
filmy; „Wieczorne spo! powiatach wojewódz- 
kania „Wokól pro- twa poznańskiego. W 
jektów" są' już w ro: spotkaniach » widzami 
powszechnianiu, a „O- Wzięła udział delegacja: 
rawo, Orawo" — doku- reż. Maria Kaniewska, 
Pola Raksa i Mieczy 

sław Kalenik. 

Na zdjęciu — filmow- 
cy na dworcu w Poz 
naniii. 


— Tudeusza Konwickicgo (scenariusz i realizacja), 
to chyba jeden z najciekawszych kręco1ych obec- 
nie filmów. Ukończono już zdjęcia w plenerze ment impresyjny © tym 
i przystąpiono do pracy w atelier wrocławskiej mało | spopularyzowa- 
Wytwórni Filmów Fabularnych. Oto wykonawca NYM reklonie kraju 


w końcowej fazie ren- 
głównej roli: Zbigniew Cybulski lizacji. 


IEN W FILMIE © TYDZIE 


JERZY GOŚCIK 


lilmów — tych obserwacyj- 
nich, podpatrujących — reży- 
ser w ogóle nie powinien inge- 
rewać w działanie operatora. 


ich gładkość i wymuskanie 
Dyskutujemy nieraz z kolega- 
mi na temat stylu zajęć fil- 
mów dokumentalnych. Chyba 


operator filmów — Czy ten wlaśnie rodzuj coraz rzadziej spotyka się ope- 4 
p lubi pan najbardziej? ratorów, którzy za  zalctę i 
uważają tżw. zdjęcie „brud- 
= i. lubi > H 
do k umenta l n ch ORA A ZY OOBE niedokomponowa- 
wiąże — charakter zdjęć. Bo ne, czasem nieostre, z jukimś 
uydaje mi się, że źle jest, gdy  niepotrzebnym elementem w 
spólrealizował m. in. patrząc nu film możemy na- kadrze, który znalazł się tam 
W ;Dojeżdżamy”, "umówi _ tychmiast odgadnąć. tg śtał dlatego tylko, bo był w za- 
Ziemia”, „Ziemia i wt za kamerą. Operator winien | sięgu kamery. 
ziel, „Narodziny statku przecież raczej podporządko- > "2 
„Suita polska”, „..nad Wislą”,  wywać się tematowi, siużyć _ — Sprzęt zdjęciowy WFb 
„Dziewczęta z Nawojki”, „Dia- mu jak najlepiej. znajdujać t podobno archaiczny? 
bł: ; — Brak nam zwłaszcza (ek- 
aa RE PO CNER kich, bezszmerowych kamer. 
est autorem filmu dokumen- Spotkania Trudno „chwytać życie na go- 
talnego: reżyser? operator? ZŁYCH PRA (OÓCO SO 
ziggzywiście obaj, choć 0 i rozmówki ganowym zadaniem dokumeń: 
OE LAZRO NA tu, gdy jesteśmy mało ruchli- 
cież czasem uhonorowanie i EDO EE BILI: 
jego: osoby, ale w sposób — waż nie możemy być nieza- 
moim zdaniem — niewłaściwy, coraz to iniq, jemu tylko wła- _ uważalni, to nieraz — ze stra- 
bisząc na przykład: „znakomi  ściwą fakturę obrazu tą czasu — próbujemy uzy- 
te zdjęcia operatora XY". skać zamierzony efekt, przy- 
współtworzy film. Ba, zdarza ny styl* zdjęć przenika coraz y c wany 
się, że nie tylko piszący o fil- Częściej do filmu fabularnego. dzi do naszej obecności. Tak, 
mach, ale | sami reżyserzy są a ; yręt,  glu90 udajemy, że filmujemy. 
jakby niepewni naturalnego „Tak — ale 4 na odwrót. aż wreszcie przestają nas za- u 


podziału pracy między te dwie 
współdziałające osoby... Wyda- 
je mi się, że w pewnym typie 


Wśród naszych filmów jest 
pewna ilość takich, które prze- 
jety styl filmów fabulurnych: 


uważać, stają się naturalnt 


Rozmawiała: E. S-W. 


iLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


ZDARZYŁO SIĘ TO U NAS 


aczęło się od osobliwego pomysłu 
dwóch młodocianych angielskich fil- 
mowców-amatorów. Kevina Brown- 
low i Andrewa Mollo, którzy przed 
siedmiu laty — jako kilkunastoletni 
chlopcy — postanowili nakręcić na wąskiej 
taśmie krótki filmik o... okupacji Wielkiej 
Brytanii przez armię hitlerowską. W czasie 
dość długo trwającej realizacji pomysł po- 
czął się rozrastać. Młodzi filmowcy z zapa- 
łem zgłębiali bogatą dokumentację drugiej 
wojny światowej. której wybuch przypadł 
na ich lata niemowlęce. Znaleźli też skrom- 
ne poparcie finansowe u jednej z małych. 
niezależnych wytwórni londyńskich. 


W Niemczech Zachodnich zakupiono więk- 
szą ilość mundurów Wehrmachtu, z Holandii 
zaś sprowadzono stare nazistowskie sztanda- 
ry ze swastyką i propagandowe plakaty. Da 
ról esesowców udało się zaangażować Łoty- 
szów, dawnych żołnierzy formacji SS, którzy 
znaleźli po wojnie azyl w Wielkiej Brytani 
Funkcje konsultantów „ideologicznych” obję- 
li chętni: angielscy faszyści spod znaku 
Mosleya; zagrali nawet odpowiednie role. 
nie orientując się, co z tego wyniknie. 


Następnie obaj realizatorzy przekopiowali 
na normalną taśmę zdjęcia wykonane po- 
przednio w formacie 16 mm; przeważnie by- 
ly to luźne scenki, ukazujące przemar: 
wojsk Hitlera przed opactwem westminster- 
skim i katedrą Św. Pawła, bądź też frater- 
nizację niemieckich żołnierzy ż młodymi An- 
gielkami w londyńskiej City. Właściwy wą- 
lek fabularny nakręcony został z udziałem 
aktorów-amatorów. Powstał pelnometrażo- 
wy, około sto minut trwający film. 


Bohaterką jest angielska pielęgniarka, sio- 
stra Paulina, która. po zajęciu Anglii przez 


„HAMLET" KOZINCEWA 
W. ciekawym programie 
icznych_Dni_ Filmu 

«o film Grigorija Kozincewa zaj: 
muje niewątpliwie pozycję czó- 
lawa. Podobnie zr — jak 
w radzicekiej twórczości filmo- 
wej ostatniego okresu. Polski 
widownia i polska krytyka przy- 
Jely to wybitne dzielo z dużym 


Co by było, gdyby... 


Niemców, przechodzi odpowiednie prz. 
lenie ideologiczne i oddaje się na usługi 
anglo-niemieckiej organizacji faszystowskiej. 
Paulina nie może jednak zdobyć się na bier- 
ne asystowanie angielskiemu lekarzowi SS, 
który zabija zastrzykami chorych na gruźli- 


vę i niezdolnych do pracy jeńców polskich 
i rosyjskich. Bohaterka buntuje się, zostaje 
aresztowana, a następnie uwolniona przez 
angielski ruch oporu. 

W końcowej scenie filmu Paulina opatru- 
je rannych partyzantów angielskich, którzy 
poprzednio rozstrzelali rozbrojonych angiel- 
skich hitlerowców. Uczynili to z równie zim- 
ną krwią, z jaką hitlerowscy okupanci li- 
kwidowali członków angielskiego ruchu opo- 
ru. 


Prasa angielska uważa, iż sens całego (il- 
mu sprowadza się ostatecznie do tezy, że — 
by uniknąć stoczenia się do poziomu mo- 
ralnego faszystów należy nie dopuścić 
do powstania faszyzmu. Niektórzy jednak — 
na przykład popularny tygodnik „Obserycr” 
— chcą widzieć w filmie żartobliwą fanta- 
zję na utopijny temat „Co by było. gdyby 
Anglię okupowali Niemcy?”. Zdaniem „Ob- 
servera" — jest to problem, który „niezmier- 
nie zawsze pasjonował większość Anglików". 


darzyło się to u nas” pokazano publicz- 
nie na festiwalu w Cork (Irlandia). Na tej 
podstawie miesięcznik londyński „Films and 
Filming" zaliczył ten film do dziewięciu naj- 
lepszych utworów wyświetlanych w tym ro- 
ku na międzynarodowych festiwalach. W tej 
dziewiątce film młodych Anglików figuru- 
je obok dzieł Antonioniego, Bunuela i Paso- 
liniego. 


isie nie- 
Jury nie 


W Europie pokazano film w c 
dawrego festiwalu w Mannheim. 
zwróciło jednak uwagi na debiut filmow- 
ców znad Tamizy. „Le Monde” zastanawiał 
się nawet - pół żartem, pół serio — czy 
przyczyną tej obojętności nie była przesad- 
na obawa, że „Zdarzyło się to u nas” może 
być jednak przez ludzi pozbawionych poczu- 
cia humoru rozumiany jako mimowolna pro- 
baganda faszyzmu. 

Natomiast hamburski tygodnik „Der Spie- 
gel” doniósł, że Brownlow i Mollo nie zna- 
leźli jeszcze dystrybutora dla swego filmu, 
który kosztował zaledwie niespełna 20 tysię- 
cy dolarów. 


T. K. 


„it happened here”, film produkcji angielskiej, 
reż Kevin Brownlow i Andrew Mollo 


—= Naa CC OJ JJ) Can 


głosyi głosy | 


ariery, co zniechęcało do 
półpracy z! filmem. 2 drugiej 
ż_ pozycji 
pisarskiego traktowali 

jako sztukę dru- 
Nie miszę doda- 
dne rozumowanie. 
Literatura i film to dwie a 
nomiczne, równorzędne dziedzin 
sztuk 


ien uczyć s 


pląuzem. sku (...) w kostiumach że „Mamiet radziecki jest pięk- matograficznego _ myśle! 
„Smoktunowski jest najlepszym ich, w ramach poet ny. "Jest piękny paroma scena- ser natoniiast nie m 
lmietem, a Wertyńska  najlep- ego patosu — jest tradycyjna mi, które Kozincew rozegrał po ć barbarzyńcą, nie 

Ofelii widziałem w ży” (..) Stanowisko nowe znajdujem: mistrzowsku i jest pięśny prze- literatury. Jest to moim 
<iu» — pisze Juliusz Kydryński w e współczesnej muzyce Szosta kladem Borysa ternaka (...) udaniem wrogość sztuczna, Wy- 
ŻYCIU LITERACKIM (nr. 45/64) kowicza, w przekładzie Borysa Jest również piękny aktorstwem, myślona. Najlepszym dowodem 
Sam film krytyk uważa za „ Pasternaka, który nadaje Szeks i to przede wszystkim chyba cu- tego są stosunki w polskim fil- 
równej mierze rosyjski, co angie! pirowi akcent dzisiejszej, potocz- downym aktorstwem urodą mie, gdzie szereg  pisarzy-scena- 
ski, w równej mierze elżbiet; nej rusczyzny, wreszcie w Usta- Ofelii, Anastazji Wert ale rzystów (Konwicki, Scibor-Rylski, 
ski, co współczesny. I dlatego jest Wieniu postaci Hamleta”. W in- również | Hamleta, Stawiński) staje przy kamerze 
wo równej” mierze własnością kmach "postaci księcia duńc | Smoktunowskiego. Jest to jeden filmowej, 1 reżyseruje. Jest lo 
Szekspira, co Kozincewa, a także SKIEGO przez - SmoklUNaWSKkiCgO z wielu bardzo różnych -Hamlc- proces wielkiej Wagi i chyba pra- 


nas wszystkich, którzy czytamy w 
ytal i pole 

prawdy i 

ei Własnej 


kiego, 
W KULTURZE (nr 45/64) Janina 


„odnajdujemy niespodziewane po- 
winowactwo ze 

miodym bohaterem 
otwartym, rom 
o szerokiej serdeczności 


tów, których 
wierne Szekspirówi i 
pią swoją potęgę". 


spółczesnym 
lmu radziec- 


wszystkie SĄ 
stąd czer- > 


PRZYKŁAD POLSKI 


idłowy. Ale nie należy z kolei 
mykać drogi reżyserowi w two- 
rzeniu czy współtworzeniu sce- 
jeśli zdradza w tym 
zdolności literacki: 


ności do idealizmu; tą osobliwą więc, scenarzysta-reżyser 
żdanowicz podkreśla jako" cechę drogą »Ilamiet« nabiera oddechu Siergiej Jutkiewicz, który — jak — jak to ilustruje dobitnie przy- 
charakterystyczną — monumental- wspólcześności”:. wiadomo — realizuje u nas film kiad polski — zatraca swe ostre 
ność filmu. „Udała się w tym „Lenin w Polsce”, udzielil ab- kontury, powoli zanika”. 
mie rzecz bardzo rzadka, Natomiast K.T. Toeplitz (SWIAT Szernego wywiadu krakowskiemu Jutkiewicz jest zdania, że czo- 
poszczycić się mogą tylko na, nr 4564) kwestionuje klarowność ŻYCIU LITERACKIEMU. Wypo- lowe miejsce zajmuje problem 
większe dzieła: widowiskowość nie motywacji psychologicznej radzie- wiedział się również na — zawsze pisania scenariusz, uwzględ- 
przesłoniła poetyki i żywych dzia- ckiego Hamleta. Sądzi, że „cal- ktualny — temat wzajemnych ieniem niezwykle Szybkiego róz- 
jących ludzi. Wszystkie te ele- kowicie normalny, zdrowy stosunków pomiędzy literaturą a oju techniki filmowej. „Wydaje 
menty stopiły się w jeden jedno- ciele i umyśle, ba, przenikli- filmem. To, że pozostawiają one się, że trudno będzie tworzyć fil- 
lity, monumentalny strumień prze- wie mądry i trzeźwy Hamlet — wiele do życzenia jest — zdaniem my dobre, wartościowe, nie prze- 
rający się przez problemy a takiego przecież pokazał nam wybitnego reżysera — winą Obu- mijające, jeśli scenarzysta pozba- 
równie bliskie każdemu  pokole- Smoktunowski— wydaje się nam, stronna. my będzie kinematograficzne- 
niu”, współczesnyni widzom, bardzi „Niejednokrotnie — powiedział go widzenia i myślenia, jeśli nie 
Zygmunt Kałużyński (POLITY- niejasny i mniej zrozumiały niż Jutkiowicz — interwencja reżyse- znajdzie właściwej proporcji mię- 
KA nr 45/64) szuka tego, co w Hamlet niezrównoważońy, co do ra w tworzywo literackie sięgała dzy tworzywem literackim a za- 
dziele Kozincewa nowe. Jego zda- którego nie mamy pewności, czy zbyt daleko, przekraczając grani- wrotnym postępem technicznym 
niem „inscenizacja, umieszczająca obłęd jego jest tylko udawa- ce przyzwoitości, a instancje hiu- w kinematografii 
Hamltla" w | monumentalnym ni Krytyk przyznaje jednak, rokratyczne stawiały różnego ro- KAPPA 


Dawid w spódnicy 
Joanna Szczerbic 


SOŁTYS BAŁCZ MOŻE ODEJŚĆ 


rytyka nasza ma pewien 
zabawny kłopot z rodzi- 
mymi filmami, których 
akcj 


stawiają się a_ priori 
fnie wobec filmów „wojen- 
że tyle ich był 
stko już powiedziane, że w pięt- 
kę gonimy. Tyle razy zachwa- 
lano twórcom czar „tematu 
współczesnej że gdy który 
wydostanie się z oparów wojny 
— zaraz rozlega się w prasie ho- 
„ zanim jesz ż 


wzięcia. Co jednak robić w wy- 
padku filmów o sprawach po- 
wojennych? Wypadałoby  cie- 
szyć się tak 


— nawet w tytułach 
pełne są ognia, toteż zwykle jed- 
nym tchem zalicza się je do „wo- 
jennych”. 

Tym razem kłopotów nie bę- 
dzie. „Agnieszka 46" Sylwestra 
Chęcińskiego według scenariu- 
sza (i powieści) Wilhelma Macha 
nie jest z pewnością filmem wo- 


jennym. Choć akcja jej — jak 
wskazuje tytuł — rozgrywa się 
w roku 1946, nikt tu nikogo nie 
zabija. Bohaterów _ pasjonują 


sprawy pokojowego życia. Poglą- 
dów na owo przyszłe życie do- 
tyczy również podstawowy kon- 
flikt_ filmu. 

Nie, nie znaczy to, by wojna 
była w filmie nieobecna. Na Zie- 
miach Odzyskanych? W rok po 
wyzwoleniu? Polegli w parad- 
nych mogiłach rządzą tu żywy- 
mi. Wiosce, do której skierowa- 
no tytułową bohaterkę, właśnie 
tradycje narzucają ów wojsko- 
wy dryl, przy pomocy którego 
komenderuje byłymi podwładny- 
mi sołtys Bałcz. Koszarowy fa- 
son wioski stawia ją w ostrej 
opozycji do rozwijających się 
wokół coraz bujniej form życia 
cywilnego. 

Jeśli film bez strzelaniny go- 
dzi się zestawiać z „Eroiką” czy 
„Kanałem”, to powiem, że „Ag- 
nieszka 46” kontynuuje linię my- 
Ślową tamtych dzieł, a mianowi 
cie nieufność wobec malowni 
czych przejawów kombatanckie- 
go heroizmu. Tyle, że filmy Mun- 
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podsuwały nam 
przed oczy konsekwencje strate- 
giczne czy wręcz historyczne ta- 
kiej postawy, zaś Mach z Chę- 
cińskim pokazują nieprzydatność 
kawaleryjskich mitów 
dzień, w prozaicznej pracy od 
podstaw. Znowu więc szarganie 
świętości? A cześć dla tych, co 
własnymi rękami zdobywali te 
ziemie i byli jak Zawisza? 
Przecież twórcy mogli skon- 
struować sytuację akurat odwro- 
tną: zabita deskami wioska, za- 
cofana, zachwaszczona i ten, kto 
do niej z zewnątrz przychodzi, 
by poderwać ją do nowego życia. 


ka i Wajdy 


Niechby on, heros, był właśnie 
rycerzem w stanie spoczynku, 
reprezentował kościuszkowsko i 
demokratycznie kiełki nowego, 
zwalczał przesądy, łamał wraże 
spiski. Ale nie. Przychodzącym 
z zewnątrz jest cywil, kobieta, 
nauczycielka i ona reprezentu. 
instynkt życia. Jej oczami ogl: 
dany apel poległych — to mi- 
sterium emocji anachronicznych, 
utrudniających znalezienie miej- 
sca w normalnym życiu. 
Prawda, Wilhelm Mach ina- 
czej tworzy swoje postacie niż 
— na przykład — Józef Hen. U 
tego ostatniego we „Wdowie po 
Jocz; g (ostatniej 
„Krzyża Walecznych”) mamy sy- 
tuację dramatyczną zupełnie po- 
dobną: miasteczko osadników 
wojskowych, którego życiem ry- 
gorystycznie rządzą pełne piety- 
zmu wspomnienia i normy mo- 
ralne, wyniesione z wojska. Ale 
też u Hena, ex-kombatanta, wy- 
czuwało się co krok autobiogra- 
fię, pamiętnik, reportażowy opis. 
U Macha sprawą główną jest 
starcie dwóch charakterów, 
dwóch programów życiowych. A- 
ni mu w głowie reportaż, opis. 
Charaktery i konflikt dość po- 
spiesznie wpisane zostały w kon- 
kretny pejzaż, tło ludzkie, rea- 
lia epoki. I ten zamiar autorski 
pisarza — reżyser Chęciński 
przyjął za obowiązujący dla swe- 
go filmu. Dlatego można czasem 
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zapomnieć czy to Odra i Nysa, 
czy polskie Rio Escondido. 

Dowód przeciwko takiej tezie 
jest tylko jeden: gaszenie przez 
Chęcińskiego, gdzie się da, za- 
wartych w książkowym orygina- 
le symboli (np. zredukowanie ro- 
li zawartego poprzednio aż w ty- 
tule „okrętu Kolumba”). Ale to 
dowodzi jedynie unikania po- 
dejrzanej w nowoczesnym filmie 
metaforyczności, nie dowodzi na- 
tomiast jeszcze, by „Agnieszka 
46" miała być obiektywnym o0- 
brazem rzeczywistości roku 1946 
na Ziemiach Zachodnich. 

Dużo jest natomiast dowodów, 
że twórcy nie troszczyli się zbyt- 
nio o rekonstruowanie świata, 
który wynikałby z przyjętych na 
początku założeń. Woleli stwo- 
rzyć świat własny, w którym z 
pewnych spraw nie wyliczają się 
przed widzem. Bo ich zdaniem 
— odwracałyby uwagę od głó 
nego: starcia charakterów mię- 
dzy Goliatem 0  dyktatorskiej 
władzy, a naiwnym Dawidem w 
spódnicy. 

Przykłady? Ani metra taśmy 
nie poświęcił Chęcii pabYJUZ 
dowodnić, że chłopi zademon- 
strowanej wioski są naprawdę 
chłopami, a nie chórem oprycz- 
ników swego cara. Nie prze- 
konały mnie zapewnienia z ust 
Joanny Szczerbiec, że Agniesz- 
ka jest chłopską córką. Reży- 
ser nie zażądał od aktorki ani 
jednego gestu w tym kierunku. 
Wszystko, od kostiumu (spodnie 
farmerki) do słownictwa („pan 
jesteś anachronizmem"”), zdaje 
się temu przeczyć. Bałcz może 
ostatecznie być chłopem od nie- 
dawna, ale takie założenie by- 
ło trudniejsze i Leon Niemczyk 
go nie rozwinął, tj. nie przeko- 
nał nas, że to jego żądza władzy, 
koleżeńska solidarność czy wy- 
rzuty sumienia wobec poległych 
zmusiły jego bohatera do pocho- 
wania się żywcem na sołectwie. 
Gdyby natomiast kazano Niem- 
czykowi grać chłopa, który tylko 
przejściowo nałożył mundur ofi- 
cerski, wiele jego reakcji znako- 

ię uprawdopodobniło. 
lnie mało obeszło 
twórców ważne dla akcji potę- 
pienie Agnieszki przez kobiety 
wsi, gdy przypuszczają, że boha- 
terka od razu została kochanką 
Bałcza. Gdyby kochanka wodza 


była natychmiast tak znienawi- 
dzona, musiałby to być jedynie 
refleks nienawiści wsi do wodza, 
a przecież przyjętym z góry aks- 
jomatem jest, że wieś wodza u- 
wielbia. Podobnie nie interesują 

órców (poza prologiem) zupeł- 
nie wyjątkowe warunki topogra- 
ficzne wsi: izolacja wodami, two- 
rzącymi naturalne linie frontu 
przeciw sąsiednim wsiom. A np. 
Gekoracja „klubu” chłopskiego w 
rozwalonej baszcie najwięcej ma 
wspólnego z piwnicą egzysten- 
cjalnego kabaretu. 

Wyliczyłem stosunkowo wiele 
zastrzeżeń, ale przecież nie ich 
ilością trzeba mierzyć jakość te- 
go ciekawego filmu. Bo prawie 
wszystkie z wyliczonych tu za- 
strzeżeń są ważne tylko warun- 
kowo, tzn. tylko wtedy, gdy bę- 
dziemy chcieli oceniać „Agniesz- 
kę 46” jako epicki reportaż z 
Ziem Odzyskanych. Próbowano 
podobnie ocenić kiedyś „Nikt nie 
woła” Kutza i takie oceny były, 
oczywiście, pomyłką. Tu odleg- 
łość filmu od reportażu nie jest 
aż tak wielka, błąd nie byłby 
tak znaczny. Żeby go jednak nie 
popełnić w ogóle — należy oce- 
niać „Agnieszkę” przede wszyst- 
kim jako historię dwóch charak- 
terów, zarazem odpychających 
się, jak i przyciąających. 

W tej perspektywie film od ra- 
zu zyskuje. Nie dlatego, by te 
charaktery były same w sobie 
niezwyczajni+ bogate, ale dlate- 
go, że pasjonująco opowiedziana 
jest historia ich kolejnych starć. 
Niewiele jest w kinematografii 
polskiej postaci, w których zwy- 
cięstwo bylibyśmy podobnie za- 
angażowani. Może dlatego, że 
przychodzi ono bohaterce dosta- 
tecznie mozolnie, poprzez zwy- 
cięstwa pozorne, które są klęska- 
mi (kapitalna scena lekcji poka- 
zowej). A może dlatego, że stro- 
nie zwyciężonej nie odmówiono 
również odrobiny godności, żei 
nam, i bohaterce tej drugiej 
strony — żal. 

Montażowa ciągłość tej walki, 
mimo wszystkich nieoczekiwa- 
nych zwrotów i zawiłości, zacho- 
wana jest doskonale. Rytm nar- 
racji jest żwawy, a miejsc pu- 
stych prawie nie ma. 

Wystawiwszy w ten sposób 
cenzurkę powróćmy jednak do 
sprawy, która nas tu głównie ob- 
chodzi. Jesli dowiedliśmy, że „,. 
unieszka 46" jest więcej kreacją 
badacza charakterów, mniej do- 
kumentem epoki, to i potrakto- 
wanie wątku wojskowo-heroicz- 
nego wynikło bardziej ze świa- 
domego zamiaru twórcy, a mniej 
z konieczności historycznej, na- 
rzucanej przez fakty. Naturalnie, 
mógł Mach zbudować sytuację 
odwrotną (i byłaby ona zgodniej- 
sza z naszą wiedzą o roku 1946 
nad Odrą i Nysą): szaber, cha- 
os, brak dyscypliny i do tego 
wszystkiego przysłany z zew- 
nątrz organizator z frontową 
przeszłością. Oczywiście, szaber 
byłby w filmie ukrócony, a kto 
by triumfował? Wojskowe po- 
czucie dyscypliny. 

Jeśli w dwadzieścia lat później 
pisarz powraca do tego samego 
okresu od strony przeciwnej — 
to widocznie jest zdania, że war- 
tości cenne w pewnych nienor- 
malnych okresach przestają być 
szanowane w dobie stabilizacji. 
Należy e poddawać przewarto- 
ściowaniu, bo mogą wręcz szko- 
dzić, choć niegdyś pomagały. 

Ofiarą tych przewartościowań 
pada Bałcz — dwuznaczna, nie- 
pokojąca i tragiczna postać fil- 
mu. Agnieszka, głaskana po gło- 
wie przez twórców, została. Soł- 
tys Bałcz znika. Zrobił swoje, 
może odejść. 


„ABnleszka 46” (Polska), reż. Syl- 
wester_ Chęciński 


merykański film 


„Trzydzieści — lat 
śmiechu" cieszy 

się” u nas wiel- 

kim powodze- 

Ś niem. Jest to 
montaż fragmentów  sta- 
rych amerykańskich kome- 
dii filmowych z okresu 
niemego. Okres ten nazy- 
wany jest dziś często „zło- 
tym wiekiem”; świ 
komedia filmowa osiągnę- 
ła wtedy w Ameryce szczyt 
swego rozwoju. „Trzydzie- 
Ści lat śmiechu” zawiera 
fragmenty filmów najwy- 
bitniejszych komików tam- 
tego okresu: Buster Keato- 
na, Charlie Chaplina, Mack 
Senneta, Harry Langdona 
i wielu innych. Są tu na- 
wet pozycje zupełnie wy- 
jątkowe, prawdziwe zabyt- 
ki kinematografii tamtych 
lat: kilka scen z Sydneyem 
Chaplinem, przyrodnim 
bratem Charliego, czy fra: 
gmenty komedii, w której 


święcone _ amerykańskiej 
komedii. 

Jak oceniać filmy „skła- 
dankowe”? Gdy przed kil- 
ku laty pojawiły się po raz 
pierwszy na ekranach, pra- 
sa fachowa przyjęła je nie- 
mal entuzjastycznie, Zda- 
wałoby się — słusznie: je- 
szcze przed dziesięciu laty 
nikt nie zaprzątał sobie 
głowy starymi filmami. 
Dziś wznawia się je, opra- 
cowuje, komentuje — po- 
dobnie jak dawne utwory 
literackie w nowych wy- 
daniach. Podobieństwo jest 
jednak, tylko pozorne. U- 
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po raz pierwszy spotykają 
się Flip i Flap. 

Jest to więc składanka 
scen z różnych filmów, 0- 
patrzona komentarzem i 
wzbogacona dodatkowo 
zdjęciami z ówczesnych 
kronik filmowych. Właśnie 
tego typu filmy „składan- 
kowe” są prawdziwym cu- 
riosum dzisiejszej kinema- 
tografii. W Polsce ogląda- 
my drugą pozycję tego ty- 
pu (poprzednią był „Ko- 
miczny. świat Harolda 
Lloyda"), ale stale poja- 
wiają się nowe. Sam Ro- 
bert Youngson, realizator 
„Trzydziestu lat śmiechu”, 
zrealizował już poprzednio 
trzy podobne filmy po- 


twory typu „Trzydzieści lat 
śmiechu” obchodzą się z 
klasyką filmową bez więk- 
szego szacunku: stare fil- 
my są tu cięte, wybrane 
fragmenty montuje się w 
dowolną całość i w tej for- 
mie pokazuje widzom. W 
podobny sposób wydawcy 
preparują np. „Iliadę” czy 
„Don Kichota” — w tanim 
wydaniu dla młodzieży lub 
dla masowego czytelnika. 
Trudno sobie wyobrazić, by 
filmy traktujące klasyczne 
utwory kinematografii w 
sposób tak bezceremonial- 
ny mogły przyczynić się do 
wzrostu kultury filmowej. 


Wydaje się, że filmy 
„składankowe” przekazują 


jedynie pewną cząstkową 
prawdę o niemej, komedii 
amerykańskiej. „Trzydzie- 
ści lat śmiechu” trwa nie- 
całe półtorej godziny i po- 
kazuje fragmenty około 
dwudziestu filmów. Śred- 
nio więc (po _ odliczeniu 
wstawek dokumentalnych) 
przypada po trzy minuty 
na jeden film. To wystar- 
czy, by zademonstrować po 
3—4 gagi z każdego filmu. 
I rzeczywiście: „Trzydz 
ści lat śmiechu” jest jak 
gdyby „skarbnicą gagów”, 
czymś w rodzaju księgi a- 
foryzmów, wyjętych z naj. 
rozmaitszych dzieł ulubio- 
nych pisarzy. Taki zbiór 
jest oczywiście bardzo po- 
uczający: pokazuje pomy- 
słowość  komików-reżyse- 
rów i ich gagmanów. 


Pozornie to dużo. Czyż 
niema komedia nie opiera- 
ła się właśnie na gagach? 
Opinia ta jest słuszna, je- 
Śli się ją właściwie pojmu- 
je. Tak się złożyło, że kil- 
ka miesięcy temu wszedł 
na nasze ekrany „Generał” 
Buster Keatona. Wyświe- 
tlany był w całości — 
przed trzydziestu pięciu 
laty. Oczywiście, miał 
świetne gagi — ale naj- 
ważniejsze było chyba to, 
że pozostawały one w ja- 
kimś ukrytym wzajemnym 
związku. Film ten ukazy- 
wał pościg lokomotywy za 


uciekającym pociągiem — 
na pojedynczym torze ko- 
lejowym; i wszystkie gagi 
wynikały właśnie z tej 
wyjściowej sytuacji. Kea- 
ton postanowił wykorzy- 
stać ją aż do kresu możli- 
wości; starał się wykryć w 
niej maksimum  humory- 
stycznych spięć. A jedno- 
cześnie umiał pokazać, jak 
owe humorystyczne spię- 
cia skłaniają się w każdej 
chwili ku tragicznemu za- 
kończeniu — i odwrotnie: 
jak sceny serio stają się 
zabawne. 


„Generał” jest może naj- 
wybitniejszym filmem tego 
typu, ale na tej samej za- 
sadzie zbudowany jest „E- 
migrant” Chaplina, „Jes: 
cze wyżej” Lloyda i wła- 
Ściwie wszystkie dobre ko- 
medie tamtego okresu. Ka- 
żda z nich opiera się na 
bardzo prostym pomyśle — 
niemal na gagu: raz będzie 
to historia maszynisty go- 
niącego swą lokomotyw: 
inny raz historia włóczęgi 
bez grosza, który znalazł 
fałszywą monetę; czy hi- 
storia człowieka, który mu- 
si wspinać się na szczyt 
dwunastopiętrowego gma- 
chu. Wszędzie mamy to sa- 
mo wykorzystanie „pod- 
stawowego" gagu aż do 
granic możliwości; wszę- 
dzie sytuacja bohatera jest 
na przemian groźna i 
śmieszna. 


Trzeba więc owe nie- 
me komedie amerykańskie 
sprzed lat czterdziestu 0- 
glądać w całości: dopiero 
wtedy dostrzega się, że są 
to wspaniałe widowiska, 
przemyślane w każdym 
szczególe. Tylko wtedy do- 
cenia się w pełni inteli- 
gencję realizatora, jego 
kunszt narracji, jego świa- 
domość „doli człowieczej”. 
Filmy w rodzaju „Trzy- 
dziestu lat śmiechu” pro- 
ponują jedynie kilka poje- 
dynczych gagów wyrwa- 
nych z całości. Uboga to 
namiastka. 


Oczywiście, nie możemy 
narzekać, dopóki filmy 
„Składankowe” nie usuną 
z ekranów filmów starych 
w ich oryginalnych wer- 
sjach. Możemy się jednak 
obawiać, że tak się kiedyś 
stanie. Zamiast „Genera- 
ła”, będziemy oglądać luż- 
ne' epizody z tego filmu 
— w rozmaitych zestaw. 
niach. Byłaby to perspek- 
tywa przygnębiająca. Albo- 
wiem filmy „składankowe” 
opierają się na przekona- 
niu, że dobra komedia fil- 
mowa jest zbiorem  dob- 
rych dowcipów. Jest to, 
niestety, przekonanie fał- 
szywe — i twórcy komedii 
„złotego okresu” byli in- 
nego zdania. W przeciw- 
nym razie nie warto było- 
by dziś wznawiać ich fil- 
mów. 


„Trzydzieści lat śmiechu” 
(USA), opracowanie: Robert 


Youngson. 


p 


spadku frekwencji w kinach piszą i mówią wszyscy. 
Ostatnio jednak pojawiają się również głosy, że sy- 
tuacja nie jest tak zła, że następuje ponowny wzrost 
ilości widzów kinowych. Gdzie tkwi przyczyna najpierw 


spadku, a teraz pewnego wzrostu frekw; 


cji? Pisaliśmy 


o tych sprawach — na przykładzie województwa olsztyń- 
skiego — w artykułach Jacka Fuksiewicza. Dziś Zdzisław 
Kozioł sonduje województwo rzeszowskie i lubelskie. W 
najbliższym czasie przedstawimy nasze wnioski ogólne. 


Red. 


południowo-wschodniej Polsce, w 
Rzeszowskiem i Lubelskiem. 
Wojewódzki Zarząd Kin w 
Lublinie, popularyzując swoje 
osiągnięcia w  Dwudziestoleciu, 
przypomniał pierwsze dni wol- 
ności, gdy w Lublinie powstało 
Biuro Filmowe kierowane przez 


kapitana Wojska Polskiego 
Aleksandra Forda.  Ówczesna 
działalność Czołówki Filmowej 


WP należy już do historii. Hi- 


storyk, szczególnie filmu, nie 
powinien przeoczyć pracy 
pierwszych ekip kin  rucho- 
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ZDZISŁAW 


dy tylko przestała nas 
dręczyć zmora kilome- 
trowych kolejek przed 
kasami kinowymi, a 
gangi koników ogłosiły 
upadłość — rozległy się 
głosy o kryzysie kin. Rzeczywi- 
ście, w ciągu ostatnich kilku lat 
frekwencja obniżyła się, w nie- 
których regionach kraju nawet 
bardzo poważnie. Panuje po- 
wszechna opinia, że przyczyn te- 
go zjawiska należy szukać w 
upowszechnieniu telewizji. 
Wydaje się, że jest w tym 
sporo przesady. Wielu komen- 
tatorów zasugerowało się publi- 
kacjami zachodnimi. Prasa tam- 
tejsza podaje okresowe zesta- 
wienia dochodów kin i ilości 
widzów oraz odpowiednie ko- 
mentarze socjologów i dystry- 
butorów. Nie próżnują również 
agencje reklamowe, bo przecież 
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Bezradni wolec zapotrzebowania 
„Gdy przychodzi kot” 


kinematografia i telewizja to 
dwa potężne, konkurujące ze 
sobą, przemysły. W Polsce na- 


tomiast istnieją warunki do 
wszechstronnego i _ planowego 
rozwoju środków  upowszech- 


nienia kultury. Nasza telewizja 
nie jest jeszcze wprawdzie tak 
rozwinięta jak na 
ale dystans ten zmniej 
— co pocieszające — nie jest 
u nas aktualny dowcip amery- 
kańskiego satyryka, który po- 
wiedział: _ „Jestem typowym 
Amerykaninem, mam pięć tele- 
wizorów i jedną książkę...” 

Nie zamierzam jednak 


snuć 


rozważań tzw. natury ogólnej. 
Badania nad kulturą masową 
poszczególnych Środowisk są 


prowadzone przez Polską Aka- 
demię Nauk i Polskie Radio. 
Pragnę natomiast poczynić kilka 
uwag o upowszechnieniu kin w 


mych; projekcje były często 
przerywane napadami band, 
które niszczyły sprzęt, a nie- 


rzadko dotkliwie biły obsługę. 
Dla wielu, kino było wówczas 
czymś nieznanym i urzekają- 
cym, operatorzy zaś uchodzili 
niemal za czarnoksiężników. 


Lubelski WZK uruchomił w 
październiku br. trzechsetne ki- 
no; na Rzeszowszczyźnie jest 
ich 243, w tym 165 państwo- 
wych. Korzystają z nich milio- 
ny ludzi. 


istnieje tendencja 
spadkowa. Dystrybutorzy  rze- 
szowscy twierdzą, że obniżkę 
frekwencji w kinach wiejskich 
spowodowała telewizja, lubel- 
scy zaś dowodzą, że skutki dzia- 
łalności TV są widoczne prze- 
de wszystkim w miastach. Kina 
miejskie w Rzeszowskiem sprze- 
dały w roku 1962 4.310.987 bile- 
tów, a w rok później — 3.947.843, 
Straciły 363.144 widzów, nieco 
ponad 8,5 procent. Na wsi nato- 
miast ilość widzów zmniejszyła 
się o 125.790 (około 6,8 pro- 
cent). Popularność kin zmalała 
przede wszystkim w ośrodkach 
przemysłowych; w Mielcu frek- 
wencja spadła o blisko 10 pro- 
cent, w Stalowej Woli — o oko- 
ło 23 procent. Jak już informo- 
wała prasa, podobne zjawisko 
występuje także w Nowej Hu- 
cie, w której ostatnio i teatr 
świeci pustkami. Kina Lubel- 
szczyzny straciły w roku 1963 
nieco więcej widzów: miejskie 
— 431.409, a wiejskie — 179.215. 


Warto, chociażby w przybli- 
żeniu, ustalić przyczyny ubieg- 
łorocznej złej passy. Czy rze- 
czywiście spowodowała ją tylko 
telewizja? Jej rozwój przynosi 
wielorakie, wprost rewolucyjne 
następstwa. Na TV uskarżają 
się nie tylko kierownicy k 
Ma do niej pretensje również 
bibliotekarka, bo ponoć obniża 
aktywność czytelników, i nau- 
czycielka — bo często uczeń 
ogląda wcześniej lekcję na ma- 
łym ekranie i komentuje potem 
talenty pedagogiczne swojej pa- 
ni. Żarty? Nie, autentyczne 
głosy. Skutki pierwszego okresu 
upowszechnienia telewizji za- 
skoczyły wielu pracowników 
kultury i oświaty, którzy są zą- 
dziwiająco bezradni wobec 
zmieniającego się zapotrze- 
bowania społecznego. 


W 1963 roku telewizja objęła 
swoim zasięgiem interesujące 
nas rejony; popyt na aparaty 
jest szczególnie duży właśnie w 
miastach przemysłowych, m. in. 
w Stalowej Woli, gdzie las an- 
ten jest coraz gęstszy. 


A więc 


Ilość aparatów telewizyjnych 
w wojew. rzeszowskim 


1958 — 24 

1961 — 857 

1962 — 3.713 

1963 — 12.785 

1964 — 18.441 
(do 30.VI.) 


A więc w kryzysowym roku 
1963 zarejestrowano ponad 9 ty- 
sięcy nowych telewizorów, a 
pracownicy poczt twierdzą, że 
„telepajęczarstwo” nie należy 
do wypadków sporadycznych. 


Kupno aparatu telewizyjnego 
jest po prostu wydarze- 
niem; nabywca wraz z rodzi 
ną i znajomymi cieszy się nim, 
każdą wolną chwilę poświęca 
na oglądanie programu. Kino 
popada w niełaskę, tym bar- 
dziej że spłacenie rat pociąga 
konieczność oszczędzania. 
Po pewnym czasie właściciel te- 
lewizora ponownie idzie do ki- 
na, lecz wyłącznie na filmy — 
jego zdaniem — atrakcyjne. Oto 
wymowne przykłady: w lipcu i 
i więc w miesiącach 
kina w Lubelskiem 


Frekwencja w kinach państwowych 


RŻŻŻŻE ŚŚ ORC RZ 


wojew. rzeszowskie 


1962 6.492.542 
1963 6.002.808 
1964 (I półr.) 3.097.440 


wojew. lubelskie 
71.450.673 
6.819.049 
3.306.864 


——— >+ Lbvvvononn 


przekroczyły plan o ponad 100 
tysięcy widzów, a CWF osiąg- 
nął wpływy o 140 tysięcy zło- 
tych większe, Odzyskują wi- 
dzów nawet kina stalowowol- 
skie, które w ciągu trzech 
kwartałów sprzedały blisko 215 
tysięcy biletów (85 procent ca- 
łej ubiegłorocznej frekwen 

A oto porównanie ilości wi- 
dzów na jednym seansie w ki- 
nach miejskich I kategorii (wo- 


jew. rzeszowskie): 
1961 I kwartał  — 1271 
1962 5 — 1829 
1963 w — 1303 
1964 c ZI 


Popularność tych kin jest obec- 
nie coraz większa. Dlaczego? O 
tym chwilę. 

Ci, którzy w telewizji dopa- 
trują się głównego wroga kin, 
wskazują na wiele bezsprzeń 
nych faktów. Na przykład kinu 
we Wróbliku Królewskim (woj. 
rzeszowskie) zagładę przyniosła 
TV, a ściślej mówiąc — 11 tele- 
wizorów, które / tamtejszym 
mieszkańcom dostarczają więcej 
emocji, mocniejszych — przeż, 
rzej otwierają okno na świat. 
W warunkach wiejskich tele- 
wizja ma z reguły zdecydowa- 
ną przewagę nad kinem, zwła: 
cza tym prymitywnie wypo 
żonym, ponieważ w wiejskich 
klubach i świetlicach można 
oglądać program do woli i be 
płatnie. Dzięki telewizji rozsze- 
rzają się horyzonty ludności 
wiejskiej, jej wymagania po- 
ważnie wzrastają; wieś domaga 
się — i słusznie — więcej _ani- 
żeli może zaoferować CWF. 

I tu dotarliśmy do meritum 
sprawy. Przyczyn spadku frek- 
wencji w kinach szukać należy 
przede wszystkim w tym, co sie 
ogląda i jak się ogląda. W li- 
stach, masowo pisanych do dy- 
strybutorów i prasy, widzowie 


lgmorowanie 


wiejscy żądają lepszych, atrak- 
cyjniejszych filmów, domagają 
się położenia kresu ignorowania 
ich potrzeb. Kina wiejskie nie 
wyświetlają np. filmów na taś- 
mie 35 mm typu technicolor; 
wieś otrzymuje filmy na taśmie 


16 mm. Są wśród 
filmy o wyst 
tystycznych i 


dnak 


skich 
do życ 


potrzeb widza 
„bwa zlote colty 


nich także 
ich walorach ar- 
ideowych, brak 
które można 


pozyc 


rzeć tylko w kinach miej- 


jej kategorii. Sporo 
pozostawia również 


wiejskiego 


taśm i 


jakość 


aparatury, co 
akustyce sal utrudnia 
zczególnie filmów _pol- 
dubbingowanych. Widz 
w pozbawiony także 
aktualnej kroniki filmowej, któ- 
rej obieg w terenie trwa 10 — 
12 tygodni; rolnik ogląda więc 


skoki narciarskie w lecie, a wy- 
darzenia 
row z 
że woli 
telewi 


zonu letniego dopie- 


w. świetlicy 
— w domu) i ma 
o dobrym filmie. Ale cza- 
się (w wojew. lu- 
miejscowy organi- 
kulturalno-oświato- 
uchronić NZK i 
plajtą zamyka 


życia 
wego by 
CWF przed 
klubowy telewizor w dniu pro- 


zator 


jekcji filmów. 

Długi jest rejestr skarg kino- 
manów wiejskich. Tak, nie 
przesadzam — kinomanów, 
których liczba będzie wzrastać 
pod warunkiem zapewnienia 
lepszego repertuaru oraz stwo- 
rzenia odpowiedniej bazy tech- 
niczno-lokalowej. Stałą  frek- 
wencją cieszą się przecież kina 
miejskie I kategorii, czy nowo- 
czesne kina wiejskie z panora- 
micznym ekranem, przytulnie 
urządzoną poczekalnią, wygod- 

i krzesłami (bez wystają- 
Właśnie dzięki 
modernizacji wielu kin (szeroki 
ekran) udało się przezwyciężyć 
kryzys frekwencji Kin tych 
jest coraz więcej, lecz jeszcze 
niewspółmiernie mało w sto- 
sunku do potrzeb. A w ilu wios- 
kach nie ma w ogóle tej pod- 
stawowej rozrywki? Przecież w 
samym województwie lubelskim. 
które dysponuje najlepszą w 
kraju siecią kin wiejskich, jesz- 
cze 30 procent ludności (wed- 
ług obliczeń WZK) nie ma mo- 
żliwości oglądania filmów. A 
więc próg upowszechnienia fil- 
mów nie został jeszcze przekro- 
czony. 


ZDZISŁAW KOZIOŁ 
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Umie być 
Richard C| 


DR KILDARE 
ROBI KARIERĘ 


skromny 
nberlain 


raz ze zmianą całego sy zywał się nieporozumieniem, 
W: hollywoodzkiej ' „materiał na gwiazdę” spisy: 
produkcji filmowej —w wano na straty, zresztą nie- 
ciągu ostatnich lat zmieniły wielkie, a o pechowym kan- 


się również metody kreowa-  dydacie czy gł 


ndydatce gii 


nia gwiazd. Kiedyś każda z wszelki słuch. 
wielkich wytwórni była swe- sytuacji nila się. 
go rodzaju wylęgarnią talen- Do rzadkości należy wypadek, 
tów. Młodych adeptów sztuki by wytwórnia angażowała ja- 
uktorskiej szkolono | mode-  kiegokolwiek mlodego aktora 
lowano w zależności od wła: czy aktorkę nie posiadających 
śnych potrzeb i na podobień-  uprzedn choćby  najkrót- 
stwo określonych, modnych w szej, praktyki w jednej z dzie: 
owym czasie, typów gwiazd dzin emysłu rozrywkowe: 
filmowych. Każdy debiut był go: rze, radiu, telewi- 
zawsze starannie przygotow zji czy musichaliu, Gdy kos 
wany i poprzedzany szumną ty przeciętnego filmu obraca- 
reklamą. Gdy po pierwszym ją się w granicach kilku mi- 
filmie gwiazda „chwytala”, lionów dolarów — ryzykować 
wytwórnia — w zależności od nie wolno: gwiazda musi by! 
awartego kontraktu — mogła „sprawdzona! 
Ja przez dlugie lnta eksploa- Ostatnio popularne są zwła- 
Gdy zaś debiut oka-  szcza dwa takie sprawdziany: 
waj  czolowi | twórcy 
li”, Louis Malle („Windą 
na szafot”, „Życie  prywat- 
ne”) i Jacques Demy („Pa- 
rasolki z Cherbourga"), za- 
proponowali Brigitte Bardot 
objęcie głównych ról w ich 
najnowszych filmach. U 
Malle'a BB miałaby zagrać 
tancerkę z music-hallu w fil- 
mie „Vive Maria”, u Do- 
my'ego zaś — bohaterkę ko- 
medii muzycznej „Panna de 
Rochefort". 
Jednocześnie znany  produ- 
cent, hollywoodzki — Darryl 
Zanuck zaproponował aktor- 
ce główną rolę w filmie „Pu- 
łapka na samotnego męż- 
czyznę”, opartym na sztuce 


kryminalnej Roberta Thoma- 
sa, granej przed kilku laty 
na scenach paryskich 
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jeden dotyczy młodych akto- 
rów europejskich, drugi — ro- 
dzimych, amerykańskich. Pier- 


wszy, to powodzenie filmu z 
danym aktorem w USA, dru- 
Ki — popularność młodych ak- 
torów w telewizji. Nikt chyb: 
nie może równać się tu z Ri 
chardem Chamberlainem, któ- 
rego kariera jest bardzo typo- 
wa dla dzisiejszego systemu 
kreowania gwiazd. 
Chamberlain postanowił zo- 
stać aktorem w czasie studiów 
uniwersyteckich. Urodzony w 
Beverly Hills, nie musiał da 
leko szukać okazji — tak jak 
np. Stathis Gialelis, bohate 
ostatniego filmu Kazana 
„Ameryka, Ameryka”, który 
na własną rękę przywędrował 
do USA aż z Grecji. Chamher- 


Pocztówka 
z 
Hollywoodu 


się do telewizji w 


lain dostał 


roku 1960, występując w ro- 
lach epizodycznych, m. in. w 
Ełośnej serii kryminalnej „Al- 
fred Hitchcock przedstawia”. 
Do roli dr Kildare'a, którą 
przed trzydziestu laty odtwa- 
rzał na ekranie pamiętny bo- 
hater „Na Zachodzie bez 
zmian", Lew Ayres — wybra- 


no Chamberlaina spośród trzy- 
kandydatów. 
pliwie wpłynął na to 
jako typ młodzieńca 
on całkowitym przeci 
wieństwem wszystkich zbun- 
towanych  „angry-manów”, cy- 
nicznych „beatników” czy roż- 
nisteryzowanych naśladowców 
Presleya, Bohater  Chamber- 
Jaina łączy prawy, silny cha- 
rakter z tężyzną fizyczną, któ- 
rej jednak ostentacyjnie nie 
demonstruje. Bo przede wszy- 
stkim umie być skromny. 

I chyba te właśnie najpro- 
stsze cechy, którym walor e 
kranowy przywróciła sylwetka 
sympatycznego dr Kildare" 
adecydowały, że Chamberlain 
jest dziś jednym z najwyżej 
cenionych młodych gwiazdo- 
rów wytwórni  Metro-Gold- 
wyn-Mayer. Chamberlain na- 
kręcił dla niej już trzy filmy: 
„Burza na słońcu”, „Zmierzch 
honoru" i „Radość poranka”. 
Nie są to filmy ambitne, ale 
wśród widzów amerykańskich 
mają zapewnioną popularność; 
przede wszyst 
bistemu urokowi 
Chamberlaina, 

LEILA SORELL 


powiedział Claude Chaorol, tworca wielu znanyc! 
„nowej fali” („Kuzyni”, „Na dwa spusty”), w wywiadzie dla szi 
go magazynu „L'lustre". — Gdyby mi nie pozwolono kręcić ft 
wiem co bym począł ze sobą. Nie rysuję, nie maluję obrazów ani 
Chyba zaczątbym ukłudać krzyżówki. 

filmie nie ma nic łatwiejszego niż. wywowywanie wzruszeń. 
nigdy nie potrafiłbym pokazać na ekranie ślepej dziewczynki. Zi 
na emocję, ule tylko w filmie dokumentalnym. Cóż, kiedy dokumi 
kują. Nie cterpię, na przykład, filmów fabularnych, które re 
listorie z obozów koncentracyjnych. Gdy je oglądam, prześladuje 
reżysera, który rozpoczyna swój jilm od angażowania aktoró 
1ów spuźród najbardziej chudych ludzi na świecte. Czy na tym n 
prawda o obozach? 


filmów 1 


raz 


Instamktownte bronię się pi 
wcłującego w widzu głębokie 

odtworzył moment umierania. W 
kobiet — miałem do czynienia 
śndere poza ramy rzeczywistości. 
Ostatnio film grzęźnie bardziej w nieprzyzwoitościach. N 
w tak doskonałym społeczeństwie, aby można było obejść się be 
Zależy jednak jak stę ja traktuje. W vm spoleczeństwie — 

jest podobnie jak z religią: choć żenująca, posiadu pewna użytecz 
Śle subie ostatnio poczyna i skończy niemątpliwie ua zwykłej ji 
Z drugiej strony prawdą jest, że jeśli stawia się sztuce zbył wą 


ciem uhrazu śni jako $ 
emocje. Nie potrafię żądać od r 
„Landru" -- filmie o mordercy 
problemem monstruulnyym, któ 


coraz 


nas: 


Dokumenty oszukują 
Claude Chabrol 


*tery moralne, 


ga ona wyjałowientu. Trzeba zrozumieć, że jak 
licytowanie się jest w tej dziedztnia krańcową głupotą, 

Przygotowuję teraz film o karawanio na afrykańskiej pustyn 
lo karawana komiczna, Zwierzęta potraktuję poważnie — z lud 
bluznów. Bolaterkami będą dwie kobiety bezgranicznie tępe, 
w śmiesznych nakryciach głowu: po prostu dwa piasie móżdżki p 
kulnumi hetmami. Mam także tuny pomysi: historię dwóch cu 
przedsiawiających się za pasażerów „latujących tnierzy t okre 
mieszkańców pewnej włoski. Moja opinia v lego rodzaju łotrzyka 
rami ich są najczęściej podobni oszuści: dają się oni wciągać w 
ne: machinacje, ponieważ sami gonłą zu łatwym zyskłem. 


clgradzki Avala-Film specjalizuje się ostatnio 

monumentalnych. Pisaliśmy już o 

sonem. Obecnie rozpoczęto także zdjęcia do „Chaty wuja 
adaptacji głośnej powieści Beecher-Stowe. Rolę tytułową zagra 4x 
miller („Vivere in pace”, „Dolina pokoju”). Jego partnerkami będ 
Demongeot i Eleonora Rossi Drago. 


w _ produkcji 
Dżingis Chanie" z Jame 


ków” — zostanie przeniesiona na 
Ka FRboma. Ta opowieść o miłości 
gicznie z winy nieprzyjaznego, pode, 
Całkowicie w plenerze, w nadmorski 
Występują: A. Szengełaja i I. Oziero 
sma Oniegina" 


Jo” z najlepszych nowel Aleksa: 


ak już pisaliśmy, znany reżyser wloski 
Jesnie Lizzani nakręci uwspółcześnioną 

wersję klasycznej powieści Fernanda 
de Rojasa „Celestyna”. 


— Moja Celestyna — mówi 
pochodzi z Północnych Włoch. To sprytna 
ta, przeświadczona, że przy- 
wzajemnym zaufaniem można wi 


LIZZANI . 


rosyjskim. Dyskutu. 


ch na reumatyzm 


| qdra ko! 
neuskiej | jaźnią 
jearskie- | le zdziałać w stosunkach między ludźmi. 
sów, mie 
ie piszę 
osobiście | 
lzam się | (© NIE” 
wow | O „CELESTYNIE 
nstruiją 
nnie ob- 
WstARE Celestyna włada sześcioma językami: an- 
poleguć | Fielskim, francuskim, niemieckim, hisz- 
| pańskim, arabskim 
agozc 0 ĘEE8 poza malarstwie, modzie, arche- 
LC | adna sprawa nie jest jej ob 
Ż mówi o wszystkim, co czuje i co nosi na 
Ikunastu 
sad | sercu: zarówno 0 atomowym  rozbrojeniu 
hudowie lotnisk na jednej z wysp Atlan- 
tyku, jak i o lekarstwa 
żujemy czy nowym sposobie tuczenia kur. Cele- 
cenzury. styna jest więc kobietą, jakich niewiele 
cenzurą 


ść. Film 


spotykamy we Włoszech i w innych kra- 
jach Europy. Kobietą kodną szacunku, do- 


Jednym zdaniem 


* 


Francuski pisarz Pierre Schocaderfer realizuje 
film „Oddział 317" „redług iwłasnej powieści; w 
rolach głównych: Jucques Perrin („Kronika ” ro- 
dzinna”), Bruno Cremer t Pierre Fabre, 


czyniło się polem do rozgromienia 


dotyczące sił wroga w rejonie Po- 
KONTRA ABWEHRA meta,ce w sniceryw storia przy- 


na tym odcinku frontu. 
realizowano pod Moskwą, 
na ulicach Wilna, a także w atelier 
litewskiej wytwórni i w samym 
Mosfilmie, który film produkuje. 
W rolach głównych występują: W. 
Samojlow, M. Gluzskij, E. Gołubki- 
na, W. Strżelczik, T. Czernowa, W. 
now i N. Grabbe. 


nowoczesnym 


„Nieuchwytnych” przedo- uzyskać cenne informacje i dane ALBERT KLEINAS 


J 
nografił brą i życzliwą. 
okte ba- 
śbawienn 
Elizabeth Taylor t Richard Burton (na zdjęctu) 
występują razem w filmie „The Sandpiper"; jest 
to opowieść o kobiecie, któru kocha się w żona- 
tym mężczyźnie. 
recz z napisami i dubbingiem”, „Film 4 
usi być oz! ażde( = 
Pr: BRROZYMIAJY, SIA LAACO Peter Brook onglelskt reżyser filmowy t tea- Rosen. 
Jy? powiedzieli mlodzi realizatorzy fran- | tralny, przygotowuje w jednym z teatrów Broad- 
cuscy i nakręcili film „Angoraj”, w któ- wayu inscenizację „Fizyków” Friedricha Dfirren- 
rym aktorzy mówią w języku esperanto, | matta. * 
Pozostaje jeszcze drobnostka: z, 
i ER rewia | Pierwszy, film  współprodnkeji  węgiersko-nie- 
; | garinbl wez ezty | mteckiej (NRF) będzie adaptacją operetki Johan- 
f | — _— — _——— — ————- ———- = 
| im ten ma walor dokumentu, o tó staje się na tyły wroga i prowadzi 
| F odtwarza w  sfabularyzowanej z tu zakrojoną na szeroką skalę dzia- 
| LO je wydarzenia, jakie ro- b w « łalność dywersyjno-sabotażową. Je- 
| zegraty się w rejonie Połocka i = go głównym przeciwnikiem jest Ke- 
| w samym mieście, w latach 1942-1944. nerał hitlerowskiego kontrwywiadu, 
| pzialał tam wówczas oddział party-  botariewem współautorem scenariu- człowiek mądry i przebiegły, dys- 
zancki „Nieuchwytni”, dowodzony sza filmu „Paradoks”, reżyserowa-  ponujący wojskiem 
| przez M. Prudnikowa. Prudnikow, nego przez W. Czebotariewa. sprzęte! Po wielu dramatycznych 
| dziś Bohater Związku Radzieckiego, Radziecki wywiadowca Walerij z perypetiach Walerijowi udaje się 
jest wespół z J. Łukinem i W, Cze- oddział 
ekolwiek | R 0 BER UI 
Będzie 


zrobię 


*wwe | „IOWARZYSZY* 

od. tropt- | » | 
antaków, | 

dających rancuski aktor i 
wh? Ofła- | reżyser vos  Ro- 
podejrza- bert („Wojna gu- 


»hn_ Kitz- 
A Mylóne 


kręci 


zików”) pracuje nad 
filmem _ „Towarzysze”, 
który jest adaptacją 
powieści Julesa  Ro- 
mainsa. Siedmiu sta- 
rych przyjaciół spoty- | 
ka słę na wiejskim | 
weselu, gdzie przeży- | 
wa | ekstrawaganckie | 
przygody, odbiegające 
mocno od ich poczet | 
wego, _ mieszczańskiego | 
życia. | 


nakomity aktor austriac- 
JĄ ki Oskar Werner („Osta- 
tni akt”, „Jules i Jim') 
oumówil przyjęcia roli „sym- 


patycznego” faszystowskiego 
dostojnika w filmie „Dru 


dno” (akcja rozgrywa się w 
dniu 7 czerwca 1944, naza- 
jutrz po inwazji wojsk alian- 


RODK NOCI PC CZAJA ckich w Normandii). Werner 


udra Kuprina — „Bransoletka z grana- 
ekran w adaptacji i reżyserii Abrama 
wojga młodych, która kończy się tra- 
jrzliwego otoczenia — realizowana jest 
ich uzdrowiskach, w rolach głównych 
w — para aktorska znana z „Eugeniu- 


Ę oświadczył, że nie słyszał ni- 
gdy o „uczciwych hitlerow- 
cach”, a próby ich wybiela- 


mia uważa po prostu za 
wstrętne i niegodne. 
Miejsce Wernera zajął w 
„Drugim dnie"  podrzędny 
aktor Marius Goring. 


— Sympatyczny faszy 
sta? Nie znam! 
Oscar Warner (w środku) 


9 
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esteśmy na poziomie 500 metrów 
— objaśnia inż. Wiktor Koło- 
| dziejczyk, jeden z konsultantów 


sg 
r węglowych” filmu. Stoimy w 
a 
o 
de 


od którego odchodzi 
odgałęzienie: inny pochyły 
chodnik, zwany w górniczej 
gwarze „upadówką”. Oba są 
kamiennymi kanałami nowo budowanej ko- 
palni „Wielki las”, drążonymi w stronę po- 
kładów węglowych. 

Kopalnia w budowie. Nowoczesna, z ka- 
miennymi chodnikami, najbezpieczni z, 
mi dla przyszłych pracowników. Wzdłuż 
ścian przytwierdzone kable („to przewody 
strzałowe” — słyszę objaśnienia), nad ni- 
mi potężna rura do wdmuchiwania powie- 
trza do miejsca, gdzie przebywają robotni- 
cy („nazywamy ją lutnią”). Ściany są jednak 
wilgotne, słychać szum przeciekającej wo- 
dy, a rozgrzane powietrze, para, odgłosy 
rozmów, odgłosy pomp — tworzą szczegól- 
ną atmosferę. 

Stoimy przy kamerze. Pojawiają się ak- 
torzy — dyrektor kopalni oraz inżynier. 
Krótka wymiana zdań z górnikami, potem 
kontrola „upadówki”. Wszyscy są w górni- 
czych kombinezonach, zaopatrzeni w lamp- 
ki akumulatorowe, ochronne maski i os- 
kardy. 

Rozmowa nasza toczy się nie w praw- 
dziwej kopalni i nie w atelier, lecz w zbu- 
dowanym ponad ziemią fragmencie kopal- 
ni (scenografia Bolesława Kamykowskie- 
go). Idealnie odtworzone wnętrza kazały 
nam uwierzyć, że to świat autentyczny, 
znajdujący się kilkaset metrów pod ziemią. 

— Ta dekoracja — mówi konsultant fil- 
mu — została wykonana znakomicie, Ścia- 
ny chodników — to powielone gipsowe pły- 
ty z negatywu odciśniętego w autentycznej 
Ścianie. Pewne elementy, na przykład sży- 
ny, wyciąg, lutnię wypożyczono wprost 
z kopalni. A raczej nie „wypożyczono” —- 
wyrwano kopalni! Oczywiście, było to mo- 
żliwe dlatego, że szybko zostanie zwróco- 
ne, a realizacja filmu jest przecież dla nas 
„ bardzo ważna. 

Film realizowany jest na Śląsku. Już 
ukończono plenery w kopalni Mortimer, 
koło Będzina, mianowicie zdjęcia starego 
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Codzienny trud ekipy 
Reż. Wanda 


Jakubowska 


O realizacji 
nowego 
filmu 
polskiego 


Ciasnota 
Zdjęcia w siemianowickich 
dekoracjach 


zatopionego szybu, a po zakończeniu scen, 
w tych zalewanych wodą przejściach, eki- 
pa przeniesie się do wytwórni wrocławskiej. 
Dekoracje, które widzimy, zbudowano w 
hali sportowej w Siemianowicach. Utrud- 
nia pracę ciasnota. Aby zbudować nowy 
fragment kopalni, trzeba burzyć stary, 
trzeba czekać na kontrolne zdjęcia, aby już 
z całą pewnością zaakceptować je do filmu. 

Dla czytelników książki Jana Pierzchały 
„Dzień z nocą na trzy podzielony” — na- 
grodzonej na ogólnopolskim konkursie na 
powieść górniczą — można by dodać tylko 
tyle, iż on sam jest także autorem sce- 
nariusza tego filmu. Temat zainteresował 
reż. Wandę Jakubowską — problemy budo- 
wy pod ziemią bardzo podobne do tych, 
jakie ma każda fabryka czy huta, a jednak 
inne, bo pełne dodatkowych  niebezpie- 
czeństw. 

Na samym początku scenariusza ginie pod 
ziemią górnik. Winna jest przeciekająca 
woda. Nowy dyrektor, który w tym okresie 
obejmuje zarząd kopalnią, planuje osusze- 
nie zalanego chodnika na poziomie 190 
metrów oraz zbudowanie w ciągu pięciu 
lat nowoczesnej kopalni na głębszym po- 
ziomie — 500 metrów. Ale i tu, w czasie 
budowy, pojawia się przeciekająca woda. 
Te sceny obserwowaliśmy właśnie w Si 
mianowicach, po nich nastąpiły tragiczni 
sze wydarzenia, bo woda oberwała stropy, 
porywając dyrektora i jednego z towarzy- 
szących mu górników, Witalisa. Na szczęś- 
cie, obaj zostaną uratowani. Walka o ko- 
palnię trwać będzie nadal. Budowa tamy 
spowoduje zatrzymanie przecieków. Spokój 
i upór dyrektora — zwyciężą. W tej drama- 


Pod lutnią 
Andrzej Kopiczyński, Andrzej Gazdeczka, Adam Forna] i Lech Skolimowski 


tycznej walce uczestniczą nie tylko górnicy, 
jej świadkami są także ich rodziny, ocze- 
kujące na powrót najbliższych. 

I mimo wszystko — dla dyrektora Przy- 
bory refleksja, do której dochodzi — jest 
jednoznaczna: tamten świat — nowoczesna 
kopalnia — jest najpiękniejszy. Bo jest to 
jego świat. Podobnie sądzą chyba wszyscy 


„Wielki la: bowiem problemy 
współpracy i współżycia w kopalni, podob- 
ne do codziennych doświadczeń ludzi ze 
wszystkich innych zawodów. A jednak od- 
mienne dla obserwatora, bo powiązane ze 
stałym narażaniem życia. 

Wanda Jakubowska już w 1932 roku in- 
teresowała się tymi problemami; zamierza- 
ła wraz z Eugeniuszem Cękalskim adapto- 
wać „Czarne skrzydła” Kaden-Pandrow- 
skiego. Wspólnie z operatorem Stanisławem 
Wohlem przeprowadzili dokumentację, wy- 
brali nawet miejsce zdjęć na Śląsku. Do- 
łączyć się miał do nich również reż, Alek- 
sander Ford. — Byliśmy bardzo przejęci te- 
matyką życia górników. Bardzo pragnęliś- 
my zrealizować ten film... — wspomina 


Wanda Jakubowska, — Cenzura zabroniła 
stanowczo realizacji. Widzowie znają po- 
wojenną adaptację reż. Ewy i Czesława 


Petelskich, nie muszę więc tłumaczyć dla- 
czego tak się stało. A wykonaliśmy wów- 
czas zaledwie kilka próbnych zdjęć osiedli 
Książka Pierzchały — o nowych ludziach, 
nowych problemach — dała okazję reż. 
Wandzie Jakubowskiej powrotu do mło- 

dzieńczych zainteresowań. 
KRYSTYNA GARBIEN 


WIELKI LAS 


Scenariusz: Jan zchał: jeria: Wand 
Jakubowska. Zdjęcia: Kazimierz Wawrzyniak 
Scenografia: Bolesław Kamykowski. Kostiumy 


Marian Kołodziej. Kierownictwo produkcji: Sta- 
nisław Adler. Wykonawcy: Karol Przybora, dy 
rektor kopalni — Lech Skolimowski, Małgosia 
Snap — Joanna Szczerbiec, inż. Snap, ojciec Mal- 
gosi — Jerzy Przybylski, Witalis — Andrzej Ko- 
piczyński, Augustyn — Boleslaw Płotnicki, War- 
dęga — Adam Fornal, młody górnik — Andrzej 
Gazdeczka, Wrzosówna (córka zabitego górnika) 


W. pełnym rynsztunku 


Jerzy Przybylski (inż, Snap) i 


— Marta Lipińska. Zespół START. Wytwórńia 
Filmów Fabularnych we Wrocławiu. 
Lech Skolimowski (dyrektor Przybora) 


Autobiografia PZErZ 
KANE 


Chaplina 


Paryż, w listopadzie 


utobiografia Charlesa Chaplina 
stala się tu sensacją dnia. Długo 
zapowiadana, długo oczekiwana, u- 
kazała się przed miesiącem — w 
dniu 1 października — w czterech 
krajach naraz, w czterech językach. 

Jest w niej rzeczywiście całe życie Chap- 
lina. Chaplin zastanawia się nad fenome- 
nem, jakim było to życie. Jest więc tu filo- 
zofia człowieka. Starego, człowieka mądre- 
go. Jest tu także coś z Dickensa. Nie tylko 
literatura, wylęgła — jak w dziele autora 
„Dawida Cooperfielda" — z ubogich dziel- 
nie starego Londymi (chciałoby się powie- 
dzieć: z filmów samego Chaplina), ale jest 
przede wszystkim ciepły, dickensowski sto- 
sunek do świata. 

Największe wrażenie robi okres dzieciń- 
stwa i wczesnej młodości Charliego. Okres 
nędzy, obłędu matki, samotności dziecka, 
pierwszych klęsk artystycznych. 

Prawdopodobnie w związku z ukazaniem 
się „Mojej autobiografii” („My autobiogra- 
phy”) — bo tak się książka w oryginale na- 
zywa w muzeum filmowym, w pałacu 
Chaillot, pokazano wczesne burleski Cha 
lina, wróciły też na ekran „Światła rampy". 
Nie znałem dotąd tego filnu, dopiero teraz 
go zobaczyłem. Jak on wiąże się z tamtą 
książką! 

Pewnego wieczoru, gdy Chaplin był jesz- 
cze początkującym aktorem music-hallu, wy- 
gwizdano go w małym londyńskim teatrzy- 
ku. Wygwizdano, wytupano, obrzucono skór- 
kami od pomarańczy. Uciekł z teatru — po- 


leksander Jackiewicz 


wiada — nawet nie wrócił po pozostawio- 
ne tam teksty. W domu nic nie powiedzial. 
Zwątbił w swój talent. 


Mogło być to kolicem jego kariery. Ale 
klęska mogła przyjść także później. Prze2 
całe życie. Może przyszła - właśnie. Ostatni 


film Chaplina, „Król w Nowym Jorku”, led- 
wie się broni. Żaden film po „Dyktatorze”, 
po rozstaniu się Chaplina z postacią Char- 
liego, nie dorównał jego poprzednim utwo- 
rom. Dlaczego od ośmiu lat nic nie stwo- 
rzył? Dlaczego, zamiast tworzyć, pisze pa- 
miętniki? 

wiatła rampy” są opowie: o sobie 
samym. Nie wiem, na ile świadomą. Nie cho- 
dzi mi o anegdotę. Anegdota została wymy- 
ślona, trochę może wzorowana na życiu, a 
właściwie na końcu życia, ojca Chaplina. 
Calvero ze „Świateł rampy" — jak tamten — 
jest czlowiekiem ginącym. Pijak jak tamten, 
bezrobotny aktor. Ale oto Chaplin odsłania 
tu po raz pierwszy własną twarz, Dosłow- 
nie. Rozstaje się z melonikiem, kostiumem, 
wąsikiem. Patrzy na nas sześćdziesięcioparo- 
letni Chaplin. Zbliżająca się, zaczynająca się 
starość jest jego. Nie tylko fikcyjnego Cal- 
vera. Jego jest gorzka mądrość w tym fil- 
mie. I tragizm. Mądrość i tragizm starości. 
Calvero nie przyjmuje uczuć młodej Terry; 
opuści teatr, w którym występował tylko 
dzięki niej; po benefisie rzuci się z rampy, 
jak do rzeki. 

Ale w tym filmie jest więcej rzeczy z Cha- 
plina. Buster Keaton, który wcześniej prze- 
żył klęskę niż Calvero, klęskę przedwczesną, 
gdy zamknęła się epoka kina niemego, to- 
warzyszy mu pod koniec „Świateł rampy” 
jak cień. „Światła rampy” przypominają w 
treści „Światła wielkiego miasta" i różne 
wczesne historyjki chaplinowskie. 

Terry truje się gazem, Calvero ją rat 
Terry jest słodka, Calvero jest często pi 
ny, Jak Charlie. Calvero demonstruje Terry, 
żeby ją trochę rozweselić, stawne gagi Char- 
liego. A później patrzy na nią oczami Chap- 
lina. Terry powiada o Calverze, że kocha go, 
bo jest smutny. To Chaplin jest smutny. Je- 
go Calvero powie w pewnym momencie, że 
nie umie już nawiązać kontaktu z publicz- 
nością, nie umie jej śmieszyć, gdyż nagle 
spojrzał poważnie na świat. 

Krytycy „Mojej autobiografii” żałują, że 
Chaplin mówi niewiele o własnych spra- 
wach i własnej twórczości. Mało im „Swia- 
tel rampy”? Mało im tamtej odwagi? 


RA 


żżez8 GA 


czon filmowy w Paryżu 
czej pod zna- 
sensacji 
— na 
ekranach wielkich kin 
premierowych. 

Zaczęły się tu pojawiać czoło- 
we filmy tegorocznego festiwa- 
lu w Wenecji, o których prasa 
już wiele pisała. Oczywiście — 
uwagę widzów i krytyków przy- 
ciąga przede wszystkim „Czer- 
wona pustynia” Antonioniego. 
Film nie rozczarował wielbicie- 
li talentu | włoskiego mistrza. 
Zgodzono się, że chociaż powta- 


różnych 
poza ekranami niż 


rzają się w nim niezmiennie 
dwie rzeczy: sam Antonioni i je- 
go Monica Vitti, to jednak on 
robi to nadal frapująco, ona zaś 
— niestety — nieco monotonnie. 
Bez zastrzeżeń natomiast za- 
chwyciła wszystkich barwa. Isto- 
tnie — może przesadą jest nazy- 
wać „Czerwoną pustynię” pierw- 
szym w historii kina „filmem 
fabularnym naprawdę koloro- 


„Kobieta zamężna” — oficjalny 
(obok „Niezwykłych przyjaźni” 
Jeana Delannoya) reprezentant 
kinematografii francuskiej w 
Wenćcji — została oficjalnie za- 
broniona we Francji! Trzeba 
przyznać, że przyzwyczailiśmy 
się do wypadków raczej odwrot- 
nych. Tymczasem film Godarda, 
który dzielnie bronił barw fran- 
cuskich na weneckim festiwalu, 
okazał się nagle do tego stop- 
nia nieprzyzwoity, że nie można 
go pokazać w kraju, w którym 
powstał! Jest to wypadek bez 
precedensu, zwłaszcza we Fran- 


cji, której cenzura uważana jest 
za bardzo liberalną. 

Wśród powodzi głosów komen- 
tujących ten skandal, najbardziej 
wnikliwa wydaje się wypowiedź 
tygodnika „L'Express”. Pismo u- 
jawnia trzy główne motywy, kry- 
jące się za decyzją władz — 
Przy czym wszystkie one są wy- 


Ach osób na różnych szcze- 


Tak bardzo nieprzyzwoity? 
„Kobieta zamężna” 


C(hodząc po Paryżu... 


wym”, trudno jednak nie przy- 
znać, że jest to pierwszy film, 
który bez barwnych zdjęć stra- 
ciłby w ogóle sens. 

Z tym większym zainteresowa- 
niem oczekiwano w Paryżu fil- 
mów francuskich, które w wene- 
ckim konkursie zostały zdystan- 
sowane przez „Czerwoną pusty- 
nię”. Czy sprawiedliwie? Tute 
a młoda kinematografia i jej 
entuzjaści stawiali na „Kobietę 
zamężną” Jean-Luc Godarda. Na- 
wet Georges Sadoul był skłonny 
uważać ten film za poważnego 
kandydata do Grand Prix. Tym- 
czasem... 


| 
; 
i 


blach hierarchii 
filmowej. 


Motyw pierwszy — to pora- 
chunki pomiędzy radcą stanu 
panem de Segogne, który jest 
przewodniczącym komisji spra- 
wującej funkcje cenzuralne — i 
ministrem informacji Alainem 


ministerialnej i 


Peyrefitte. Minister bowiem nie 
zatwierdza 


automatycznie uch- 
rezerwuje sobie pra- 
wó veta i czasem stawia jej 
przewodniczącego w bardzo nie- 
zręcznej sytuacji. A sama komi- 
sja popełnia niekiedy zupełnie 
kardynalne głupstwa: sprzeciwia 
się wyświetlaniu  „Milczenia” 
Intmara Bergmana, a lekką ręką 


Naprawdę kolorowy 
„Czerwona pustynia” 


daje zezwolenie takim miernym 


i ordynarnym filmom, jak np. 
„Dobra zupa”. 
Druga przyczyna — to roz- 


jakie na terenie tejże 
prowadzą między sobą 
reprezentanci czy też zwolennicy 


„starej” i „nowej fali". Do ko- 
ji wchodzi m. in. siedmiu fil- 
mowców i — jak wynika z re- 


zultatów tajnych głosowań na 
posiedzeniach — bynajmniej nie 
wszyscy są solidarni w ocenie 
prac własnych  kolegó 
tworzą wcale jakiegoś 
litego frontu wobec  pozosta- 
łych. piętnastu członków  ko- 
reprezentujących różne 
site sterstwa, organizacje spo- 
łeczne, środowiska pedagogów, 
socjologów itp. Otóż w wy- 
padku „Kobiety zamężnej” od- 
żyły najwyraźniej antagonizmy 
pomiędzy przedstawicielami ki- 
na komercyjnego i „kina autor- 
skiego”. Jak wiadomo, Godard 
zrealizował film za Śmiesznie 
małą sumę i znalazł amerykań- 
skiego dystrybutora (Columbia). 
Gdyby „Kobietę zamężną” — 
która z pewnością okaże się 
„przebojem kasowym” — eksploa- 
tował dystrybutor francuski, 
odpowiedni członkowie komisji 
zastanowiliby się oczywiście, czy. 
warto psuć interes koledze. 


"Trzeci wreszcie motyw — to 
porachunki pomiędzy ministrem 
informacji, który cenzuruje fil- 
my, i ministrem kultury (Andrć 
Malraux), decydującym o ich 
wyborze i wysyłaniu na festiwa- 
le. W tym wypadku sprawa jest 
prosta: jeden minister podłożył 
drugiemu ministrowi... — „Ko- 
bietę zamężną”. 

Ale że wszystko na tym świe- 
cie jest względne, więc choć je- 
szcze nie oglądamy w Paryżu fi)- 


wane z ust do ust plofki o szo- 
kujących scenach, które Godard 
musiał wyciąć, obrastają w le- 
gendę. 


reklamę, a poda- * 


Tymczasem sympatycy Godar- 
da, którzy film już widzieli, 
szepcą, że w gruncie rzeczy cen- 
zura oddała reżyserowi przysłu- 
gę, bo twórca naprawdę się 
galopował i chwilami strywial 
zował świetne skądinąd sceny e- 
rotyczne. 

Gdy mowa o takcie i reżyser- 
skiej wstrzemięźliwości, najwyż- 
sze słowa uznania padają nato- 
miast pod adresem wyświetlanej 
tu właśnie „Pasażerki” Munka. 
Pochwały dotyczą zarówno sa- 
mego dzieła zmarłego reżysera, 
jak i sposobu, w jaki koledzy 
Munka zaprezentowali nieukoń- 
czony film. Krytyka podkreśla, 
że wstrząsająca jest nie tyle sa- 
ma problematyka, zresztą bardzo 
interesująco i nowatorsko potra- 
ktowana, lecz przede wszystkim 
pokazanie w sposób niesłycha- 


nie rzeczowy, _ wstrzemięźliwy, 
Pozbawiony wszelkiej łatwej 
sensacji — codziennego rytmu 


działania obozu śmierci. W tym 
głównie dopatrują się recenzen- 
ci niezwykłej oskarżycielskiej si- 
ły „Pasażerki”, przy której 
wszystkie inne filmy „obozowe” 
wydają się pretensjonalne i hi- 
steryczne. 


mina raz jeszcze, że autentyzm 
na ekranie wciąż ma cenę naj- 
wyższą. I jeżeli szukalibyśmy w 
paryskich kinach jakiejś sensa- 
cji w najlepszym tego słowa 
znaczeniu — to znajdziemy ją 
nie gdzie indziej, tylko w fil- 
mach dokuinentalnych. 


Tak jak znawców filmu na- 
ukowego  „dumiała niedawno 
podróż kariery filmowej w głąb 
ludzkiego ciała, zademonstrowa- 
na w świetnym barwnym doku- 
mencie „Wnętrze ciała” — tak 
szeroką publiczność fascynuje 
dziś „Świat bez słońca” (patrz — 
nr 46 FILMU). Twórca pamięt- 
nego AE milczenia” — ko- 
mandor Jacques Cousteau — 
przywiózł ze swych najnowszych 
podwodnych wypraw rewelacyj- 
ny materiał filmowy. Toteż wi- 
dzowie, zmęczeni nieco nawałem 
psychicznych udręk i rozterek 
bohaterów - współczesnych — fil- 
mów, odnajdują w podwodnym 
„Świecie bez słońca” upragnio- 
ną harmonię i równowagę du- 
cha. Nie dlatego, że podwodne 
królestwo Cousteau tchnie sie- 
lanką — lecz dlatego, że zachwyt 
bierze tu zawsze górę nad prze- 
rażeniem. 

7. S 


Do Klubu Krytyki Filmowej w Warszawie nadszedł list od reżysera 


Kaneto Shindo. Japoński twórca dzieli się swymi refleksjami w związ- 
ku z przyznaną mu w roku ubiegłym nagrodą Syrenki zaj film „Naga 
wyspa', który krytycy polscy uznali (ex aequo z „Dziewięciu dniami 
jednego roku") za najlepszy film zagraniczny wyświetlany w roku 


1962 na naszych ekranach. 


KANETO 


Red. 


SHINDO 


DO POLSKICH 


FILMO 


LIST Z TOKIO 


ak najserdeczniej dziękuję za przyzna- 
nie „Nagiej wyspie” zaszczytnej nagro- 
dy Syrenki. Cieszy mnie to, tym bar- 
dziej że od dawna otaczam film pol- 

ski głębokim szacunkiem. 
„Naga wyspa” powstała jako film 
produkcji niezależnej. Zrealizował go zespół 


Temat: 


WCÓW 


do tej grupy i choć działamy już od około 
trzynastu lat, zdołaliśmy dotychczas stwo- 
rzyć zaledwie 20 filmów. „Naga wyspa” jest 
jednym z nich. 


W moim osobistym przekonaniu film jest 
sztuką wizualną, sztuką obrazu. Wierzę 
w jego nieograniczone możliwości w tym 


właśnie zakresie; dialog może być tylko jed- 
nym z cząstkowych elementów obrazu. Cza- 
sem wydaje mi się nawet, że w filmie nie 


walka” 


„Matka 


złożony z trzynastu filmowców i dwóch akto- 
rów. Wszyscy oni podzielają moją radość 
z powodu wyróżnienia naszego filmu. 
Sytuacja w filmie japońskim skompliko- 
wała się ostatnio do tego stopnia, że trudno 
przedstawić mi jej pelny obraz. Nasza pro- 
dukcja filmowa, posiadająca bogate trady- 
cje, dusi się dziś w ciasnych ramach komer- 
cjalizmu. Przeciwstawia się temu grupa nie- 
zależnych twórców, ale jest ona tworem na- 
zbyt jeszcze słabym. My właśnie należymy 


ma nic poza samym obrazem. Próbowałem 
dać temu wyraz, tworząc film bez użycia 
dialogu. Chodziło mi o uzyskanie określonej 
struktury dramaturgicznej przez gromadze- 
nie i intensyfikację wyłącznie obrazów. 
Podczas ostatniej wojny światowej Japo- 
nia również przeszła bolesne doświadczenia. 
My, którzy przeżyliśmy lata pełne okrucień- 
stw i śmierci, pragniemy wśród ludzi odna- 
leźć na nowo miłość. A może raczej — chce- 
my zgłębić, czym jest miłość łącząca ludzi 


— Sztuka obrazu 
Kanetą Shindo 


To właśnie jest zazwyczaj tematem moich 


utworów i tylko po to robię moje filmy. 
Z tych samych powodów głębokie wrażenie 
wywarło na mnie kilka polskich filmów, któ- 
re miałem możność obejrzeć. 

Po „Nagiej wyspie” zdołałem ukończyć 
dwa nowe filmy: „Ningen” (Człowiek) i „Ha- 
ha” (Matka). Tematem obu jest walka; wal- 
ką tą jest samo życie człowieka, a także 
obrona prawa do życia. 


Uważam, 


e z pomocą filmu można dosko- 
nale wyrażać myśli nurtujące ludzi, W tym 
sensie sztuka filmowa jest jak najbardziej 
międzynarodowa, Dzięki niej ludzie różnych 
krajów i ras mogą wzajemnie wymieniać 
swe poglądy na płaszczyźnie artystycznej. 

Dlatego pragnę bardzo, byście pokazywali 
nam jak najwięcej Waszych filmów. I chciał- 
bym także, aby wiele naszych filmów docie- 
rało do Was. » 

Przesyłam najlepsze życzenia wszystkim 
ludziom filmu polskiego 


Najlepsze życzenia! 


Facsimile listu Kaneto Shindo 


Jerzy Toeplitz 


KARTK 


1 


1939 


25 


listopada 


iedy lord Leicester przed- 
stawił na angielskim dwo- 
rze królewskim swego sy- 
nowca Roherta Devereux, 
hrabiego Essex, ów młody 
człowiek o niezwykłej urodzie 
i fantastycznym wprost wdzięku 
miał jeszcze lat dwudziestu. 
Owczesna władczyni, królowa 
Elżbieta, zwana Królową Dziew 
cą (The Virgin Qucen), zbliżała 
się szybkimi krokami do szóste” 
ko krzyżyka. Młody Essex, usu- 
wając w cień Sir Waltera Ra- 
stał się wkrótce fawory- 
tem  starzejącej się monarchini. 


1051 
m 


12933714 


251126 27828 


CZARUJĄCY 


Taka jest pokrótce historia El 
żbiety i Essexa, Opisał ji 
kółowo Lytton Strachey w swym 
klasycznym — biograficznym 
dium „Elizabeth and Essex", a w 
Wersji poetyckiej, odbiegającej 
dość daleko od faktów, przedsta 
wił ją w dramacie scenicznym a- 
merykański pisarz Maxwell An- 
derson. Książka Stracheya ukaza- 
ła się w druku w IS28 roku, a 
sztuke Andersona wystawił no- 
wojorski „Guild Theater" w roku 
1930, Reżyser Michael Curtiz oparł 
tej sztuce swój film „Prywat- 
ne życie Tlżbiety i  Essexa" 


szcze- 


Kostiumowy przebój 
Bette Davis i Erol Flynn 


Posypały się jak z rogu obfitości 
odznaczenia i zaszczyty: Kawaler 
Orderu Podwiązki, Wielki Ko- 
niuszy, Marszalek, wreszcie G: 
hernator Irlandii. "1 ostatnia z 
pełnionych zez ulubieńca funk-= 
była owocem pewnych prze- 
targów — i kiedy w roku 159% 
hrabia Essex udawał się jako wy- 
słannik Jej Królewskiej Mości na 
zieloną wyspę, stosunki między 
możną protektorką i protegowa- 
nym nie układały się ji najle- 
biej. Wysuwano obustronne pre- 
tensje i prowadzono gorące dy- 
usje, nie zawsze w przyjaznej 
atmosferze, Misja irlandzka skoń 
czyła się polityczną i osobistą klę- 
ską Kssexa. Nie udało mu się 
stłumić buntu ndczyków, wdał 


się — wbrew instrukcjom — w 
układy z przywódcą rebelii, i w 
konsekwencji, po powrocie do 


Londynu, stanął przed sądem i 
zostal osadzony w areszci 
wym. Kiedy królowa Elżbieta 0- 
dehrała mu cenny przywilej po- 
bierania cła za importowane słod- 
kie wina, Essex porzucił domowe 
łował wywolać w 
stolicy rozruchy, szybko zresztą 
sprawnie stłumione. 25 lutego 
1601 roku Essex został skazany na 


domo- 


śmierć i wyrok wykonano. Ka- 
riera ulubieńca królowej skoń- 
czyla się tragiezi 
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wszedl on na ekrany Stanów Zje- 
dnoczonych przed dwudziestu pię- 
ciu laty — 25 listopada 1539 roku. 
Królowa Elżbieta i hrabia 
sex w wydaniu filmowym 
dziej przypominali wyidealizowa- 
ne postacie z dramatu Maxwella 
Andersona aniżeli, bliższe histo- 
rycznej prawdzie, sylwptki nakre- 
ślone przez Lyttona Stracheya. W 
lilmie Curtiza miłość odgrywała 
znacznie większą rolę niż. polit 
ka, o obrażony na kochankę Es 
sex nie chciał się nawet zgod: 
na ułaskawi: Kiedy już 
cil serce królowej, wolał zgiń 
na szafocie. bieta natom 
próbowała w ostatniej chwili (na 
ekr. wiście) ocalić ska- 
nego przez siebie faworyta, 
była już za późno. I lak m, co 
hyło w historii prawdziwym d 
matem — zmieniło się najpierw 
a deskach scenicżnych, a w fil- 
mie nieco później — w melodra- 
mat. Nic w tym zresztą nie bylo 
dziwnego. Reżyser Michael Cur- 
liz, specjalista od „kostiumowych 
przebojów”, zapragnął stworzyć 
jeszcze jeden „wyciskacz lez", ol- 
Śniewając, przy okazji, przepy- 
chem dekoracji i tysiącami staty- 
stów. © psychologię czy o zgod- 
ność z historyczną prawdą nie 
bardzo się troszczono. 

Ryl jednak w „Prywatnym ży- 


OCZ 


sporny atut, który móglby 
tualnie nadać rangę artystyczną 
komercjalnemu, w gruncie rze- 
czy, przedsięwzięciu. Atutem tyni 
hyła Bette Davis, odtwórczyni ro- 
li Elżbiety, dwukrotna zdobyw- 
czyni Oscara, jedna z najświet- 
niejszych aktorek Hollywoodu. 
Można było spodziewać się, że 
papierowa w scenariuszu Elżbie- 
ta stanie się w jej interpretacji 


ESSEX 


postacią, posiadającą indy- 
ine i niepowtarzalne cechy. 
Można bylo żywić nadzieję, że 
wskrzeszony zosiŃnie obraz na- 
prawdę wielkiej, mądrej królo- 
wej. Gotowy film nie potwierd: 
tych przewidywań. Dlaczego tak 
się stało? Czy zawinił tu wy 
nie scenariusz i reżyseria, cz 
może na_ niepowodzenie. wpłyn 
ly inne jeszcze czynniki? 

lówny ciężar odpow 


edzialn 


reżyser, ale zaważyła 
nież niekorzystnie obsada roli Fx 
sexu, którą powierzono  Errol 
wi nowi. Na pozór był to 
najszczęśliwszy wybór — Flynn 
hył przecież aktorem pełnym 
wdzięku, o iście sowym 
temperamencie, Któż więc mógł 
lepiej zagrać czarującego Essexa? 
W praktyce jednak przeszkodą 
trudną do przezwyciężenia okaza- 
ly się, nie brane pod uwagę, zwy- 
kle ludzkie sprawy — zazdrość 
i rywalizacje. Flynn uważał si 
u filmu. Innego zdani 
Bette ix. Poza tym nie 
najszczęśliwszym pomysłem bylo 
uczynienie 2%. trzydziestoletniej a- 
ktorki prawie sześćdziesięciolet- 
j królowej i odma 
(również  trzydziestoletniego) ak- 
lora co najmniej o lat 


"a operacja postarzaj 
stworzyła 

najlepszej atmosfery. 

nie bohaterowie kochali 


szaleństwa i wypowiada 
miłosne tyrudy, a w czasie zdjęć 
nie omijali żadnej okazji, by so- 
bie dokuczyć. Wystarczy przeczy- 
tać pamiętniki Flynna, aby 
leżć wiele nie bardzo budujących 
przykładów tej „współpracy”. Ku- 
lisy wpłynęły na oblicze kotowe- 
o dziela. Miłość Elżbiety | Es- 
sexa nie potrafiła przemówić do 
widza. Magia gra tu nie pomogla. 
Jakoś to nie. wyszlo. 

Jeszcze post-seriptum towarzy* 
sko-historyczne. Bette Davis prze- 
stała, po doświadczeniach 
watnego życia”, poznawać 
Flynna. A o samym filn 
odważyla się zobaczyć dopiero w 
sześć miesięcy po premierze, wa* 
lala w ogóle nie wspominać, W 


roku 1955 spróbowała jeszcze raz 
agrać królową Elżbietę w filmie 


reżyserii Henry Kostera „The 
Virgin Queen". Tym razem jej 
partnerem był Sir Walter Raleigh, 
którego zagrał aktor angielski 
Richard Todd. Bette Davis mia- 
la wówczas lat czterdzieści sie- 
dem, mniej więcej tyle samo, ile 
odtwarzana przez nią postać. Ri- 
chard Todd nie miał' aspiracji 
„Kwiezdnych”. A więc nie było 
już ani konkurencji, ani groźnej 
różnicy wieku. Ale i to nie po- 
mogło. Świetna artystka, znako- 
mita odtwórczyni ról współcze- 
snych kobiet, i tym razem była 
nie najlepszą Elżbietą. A może 
do trzech razy sztuka? 

JERZY TOFPIATZ 


„SĄD OSTATECZNY” — komedia 
włoskiego reżysera Vittorio De Siki: 


dala od piekielnych kręgów jakiejkol- 
wiek filozofii życia, po prostu wśród ma- 
łuch grzeszków — postlnej strady komedii 
hulrarowcj, Beztroska zabawa, 


„PUSTY KURS” — film obyczajowy. 
Reżyserował Władimir Wengierow: 


Mody dziennikarz + rzekomy przodownik 
pracy uyrzęźli w suberyjskiej lajdze. Ten 
film, choć rozgrywa się w absolutnej ci- 
szy, więce) mówi o żywotności budzi na 
Subert niż efektowne reportaże 


adaptacja Szeksp 
gorij Kozincew: 
Ten „Hamliet* jest przede wszystkim tra- 


gedią polityczną. Polityczna inwencja Ko- 
zincewa jest fantastyczna t [antastyczna 


jest reuiność jego wizji, Wielki film, je- 
den z takich, litóruch się miądu nie żapo- 
mina 


„PRZERWANY LOT" — historia mi- 
łości polskiej dziewczyny i radzieckie- 
go lotnika. Reżyserował Leonard Bucz- 
kowski 

Liryzm, dramatyzm, refleksja. Gdybyż 
inni rożyserz) iobiacy filmy „dla budzi”, 
realizowali je lak ja" uczkowska 


„DWAJ W STEPIE" (ZSRR) — dra- 
mat wojenny. Reżyserował Anatolij 
Efros: 


Wojna wydaje się tu chwilami zbyt ma- 
lownicza, ale na szczeście jest w bitewnym 


Masi 


recenzenci 
pisali. ; 


chaosie dwóch żołnie nie- 
zwyktu ponad stlu czło 
wieku 


„CHODZĄC PO MOSKWIE” (ZSRR) 
— liryczna komedia Georgija Danieliji: 

Przy całej swej lekkości i niefrasobliwo- 
ści, ten pogodny film nie ma w sobie nie 
2 'różowości cukterka, ma autentuczną. 
orzeświający świeżość brad. 


„WIĘZNIOWIE NOCY” — pierwszy 
film argentyńskiego „nowego kina”. 
Reżyserował David Josć Kohon: 


Niespójność losów ludzkich i teh pra- 
vnień, poezja urzeczenia miłosnego skon- 
trastowuna z brutalnością żucia, Filmowi 
lemu w sposób delikatny patronują „Li- 


dzie zu mała” 
© 


„SPOTKANIE Z DIABŁEM" — peł- 
nometrażowy barwny film o wulka- 
nach. Reżyserował Francuz Haroun Ta- 
ziefl: 


Świę 
niezwykły balet oi 


dla pyromunów., "Tęczowa [eeria, 
sty, w którym sławne 


wulkany występują kolejno jako soliści" 
-prinielonny. 
„BŁYSK NADZIEI" (CZECHOSŁO- 


WACJA) — kameralny draniat psycho- 
logiczny, zrealizowany przez Karela 


Szczerość i zaujanie do człowieka. piękno 


bezinteresownej przy. 


o BD NRB 


FANFARON 


(1! Sorpasso) 


Scenariusz: Dino Risi, Ftt 
cola i Ruggero Maccari 
ia: Dino_Risi 
Contini 
Muzyka: Riz Ortolani 
Wykonawcy: Bruno — 
torio  Gassman, Robert — 
Jean-Louis Trintignant, córka 
Bruna — Catherine Spaak, 
jej narzeczony — Claudio Go- 


ra. żona Bruna — Luciana 
Angiolillo. 

Produkcja; Mario Cecchi 
Gori — Eair Film — Incej 


Film — Sancro Film (Włochy) 


— 196 
k 


„Il Sorpasso” znaczy — wy 
przedzenie. 
źdego, 


Wyprzedzenie ka- 
kto znajdzie się na 
'mochodem 
jest jedy- 
bohatera, Każdą 
myślą Bruna i każdym jego 
czynem rządzi podświadomy 
niepokój. Z tą postacią pozera 
i kabotyna _ Skontrastowana 
Jest postać naiwnego i ucze! 


„Lancia 
ną pasją 


Scenariusz (na podstawie po- 
wieści Ryszarda Liskowackie- 
Bo_ „Dzień siódmy i znowu 
pierwszy”): Ryszard  Lisko- 
wacki 1 Julian Dziedzina 

Reżyseria: Julian Dziedzina 

Zdjęcia: Jerzy Stawicki 

Muzyka: „fragmenty utwo- 
rów . Bacha i Corelliego 
w adaptacji Zbigniewa Paw- 
lickiego 


wego młodzieńca. Zaskakują- cja Vittorio Gassmana. Film 
ca _ pomysłowość, bogactwo ten olrzymał nagrodę za re- 
obserwacji psychologicznych i żyserię na festiwalu w Mar- 
obyczajowych. Świetna krea- del-Plata — 1963, 


Dodatel 


„Agnieszk 


Realizacja i'zdjęcia Wytwór- 
nia Filmowa Wojska Polskiego w Warsza- 
wie — 1964, Fabularny film krótkometrażowy zrealizo- 
wany na zlecenie Spolecznego Komitetu Antyalkonolo- 
WeBo. 


© 
RACHUNEK SUMIENIA 


Wykonawcy: Ronan Marec- Produkcja: ZRE START 
ki — Władysław Gląbik, jego 1564. 
żona ich k- 
syn, Grzegorz — Sta- 
szewski, Aleksy — Aleksander  -prudne lata _ powojenne. 
Sewruk, soltys Kozlowski — proces wewnętrznych prze 
Zbigniew _Sóżetowicz, major mian 'bonatezn. "kształtowania 
| Ryszard Pietruski, się jego postawy moralnej i 
„Koral" (Zbyszek) — Woj- poziądów. Akcja rozpoczyna 
Ciech _ Duryasz, _ Wójcik lę w ostatnich miesiącach 
Zdzisław Maklakiewicz, Lesi- Wyjny Oficer AK 7 Roman 
O OC O LB Marecki otrzymuje rozkaz 
DWCAMA ACz, PO- rozstrzelania wiejskiego  soł- 
funkcjonariusz UB — Mieczy- tyż 'komunistami. Nie wy” 
Milecki, przyjaciel Grze. konuje go. W kilka lat póź 
— Anarae, May, (M niej dawni przyjaciele Ma- 
— Bolesław  Plotnicki, reckiegó spowodują jego are- 
ko niemieckie — Grze- sziowanie.. Wkrótce  recen- 
korz Koman. zja, 
„Przed wrześniem: Realizacja: Bohdan Ko- 


zajęcia: ADM, Zakład 
Historii Farlii_ oraż Elivieta Zawistowski | Edyard dry: 
Muzyka: Zbigiew Rudziński, Produkcja: Wytwórnia 


Z ÓWZD ARNE hYGh WZANAToaWIE 52 1064 JEUBJICY 
styczny dokument o przyczynach klęski wrześniowej. 


SIEDEM NARZECZONYCH DLA SIEDMIU BRACI 


(Seven Brides for Seven Brothers) 


Scenariusz (wedlug opowia- 
dania „The Sobbin' Wo 

S. V. Beneta): Albert 
kett, Frances Goodrich i 
rothy Kingsicy 
Reżyseria: Stanley Donen 
zajęcia: George Foisey 
Muzyka: Johnny Mercer, 
Gene De Paul i Saul Chaplin 
Wykonawcy: Adam — Hi 
ward Keel, Benjamin Jeff 
Richards, Gideon — Russ Tam- 
Mlyn, Frank — Tommy Rall, 
Daniel — Marc Platt, Caleb 
Matt Mattox, Ephraim — Jac- 
ques d'Amboise, Mily — Ja- 


Hac- 
Do- 


ne Powell, Dorcas — Julie 
Newmeyer, Alice — Nancy 
Kilgas, Sarah — Betty Carr, 


Liza — Virginia Gibson, Ruth 
— Ruta Kilmonis, Martha — 


Norma Dogget, pastor Flcott 
lan Wolfe, Pele Porkins 
Howurd Petrie, Harry — Earl 
Burton, Matt — Danie Di Pa- 
olo, Cirl — Kelly Brown, wu- 
jek Rulh — Matt Moore, oj- 
ciec Dorki — Dick Rich, pani 
Bixby — Mariorie_ Wood, pan 

Bixby — Russel Simpson. 
Produkcja: Metro_ Goklwyn 
(USA) — 1954. 


* 


Rorwna, | szerokoekranowa 
komedia muzyczna. Zabawna 
historyjka £ XIX stulecia o 
przedsiębiorczych braciach, 


dziew. 


ne ta postanawiają 


którzy porywają na swą od dobrowolnie _ poślubić _ mło- 
leglą farmę dziewczęta z mia- dzieńców. _ Stanley  Donen 
steczku, Ratunek przybywa wraz z Vincentem  Minellim 
dopiero wiosną, z nastaniem zdobyli sobie sławę odnowi- 
roztopów. Ale wtedy porwa- cieli filmu muzycznego. 


Dodatek: „Karawana”. Scenariusz; 

Zdjęcia 
Alfred Ledwig_i Alfred Biedrawu, 
Rysunkowych w Bielsku Białej — 1964, Barwna kreskó 


Reżyser: Edward Wątor. 
Opracowanie piastyczni 


gody Blękilnego Rycerzyka! 
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Leszek Lorek, Leszek Meoch i Władysław Nehrebecki. 
Zdzisław Poznański. Muzyka: Waldemar Kazanecki. 
Produkcji Studia Filmów 
„ kolejny film z cyklu „Przy- 
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FILM 


TYGODNIK 


imów, Centralna Agencja 


Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- 
„ archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowa- 
Im and Filming", Wassex Film Production Ltd (Anglia), „Cine- 
Tele-Revue" (Belgia), „Cinemonde 
tro-Goldwyn-Mayer (USA), Inct 


(Francja), 20-1h Century Fox, Me- 
Im, Sancro Film (Włochy , archiwum. 


HOLENDERSKA PRZYGODA 


(Hunted in Holand) 


Scenariusz: i Derek Wiliams 


Reżyseria: 
Zdjęcia: Geoffrey Currin_ « 
Muzyka: Muir Mathieson 
Wykonawcy: Tim — Sean Scully, Pict — Jacques Verbrug- 

ke, Annike — Sandra Spurr, Van Helder — Tom Kelling, 

pani Van Helder — Riek Schagen, przewodnik — Walter 

Randall, dziadek — Jean Lemaire, inspektor policji holen- 

derskiej — Sacco Van de Made, londyński kanciarz — 

John Roden, człowiek w niebieskim ubraniu — John Seer, 


członkowie bandy — Gerard Doting, Frank Kokshoorn, K. 
Brouver i Paul Ostra 


polskiej Romuald Droba- 


Reżyseria 
czyński. 

Produkcja: 
Film Foundation 


wci 


sji Językowej: 


Wessex Film Productions Ltd, dla Children's 


(Wielka Brytania) — 1464. 


* 


film przygodowy dla 


Barwny dzieci. Angielski chłopiec, 
spędzający wakacje w Holandii, i dwoje jego holender- 
skich przyjaciół — wpadają na (rop rabusiów cennych dia- 
mentów z firmy londyńskiego jubilera 


Dodatek: „Kalisz”. Scc- 
nariusz, reżyseria i ko- 
mentarz; Edward Palczyń- 
ski. Zdjęcia: Bonawentur: 
Szredel. Muzyka: Jerzy 
Geisler. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Oświato- 


wych w Łodzi —. 1968. Bar- 
wny reportaż o jednym z 
najstarszych miast pol- 
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WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 _ Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 91—; rocznie — 182.— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-10004. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


bruk, Zakłady Drukarskie 4 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 1/5. Nakład 130000. Nu- 
mer oddano do druku 16.X1.1964 r. Zam. 1584 — 2-65 
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Reżyser Aleksander Ford 


— nowy film Aleksandra Forda, oparty na znanej sztuce 
Leona Kruczkowskiego, wchodzi w grudniu na nasze ekrany 


Zdjęcia: W. Urbanowicz 


Tadeusz Fijewski 


Roman Kłosowski 


